
M  153.
Oplata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagramcznycn, wyno- 

a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (zip. 48); oj 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(*łp. 12); miesięcznie kop. tiO 
<*lp. 4.)

Warszawa, Poniedziałek,* Czerwca Rok 1858.
Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (zip. 
^0)Tjpś^łt3tnje rs. 3 (zip. 20). 
'yy Cfesarse|lie\ ta i  sama o- 
pJWta,cq na tincji w Kró- 
łestwiej w dodaiiem rs. 4 ro- 

\cznie 1 kww-talme za ko

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ŚŚ. Wita i Modesta MM. I Biuro Redakcji przv ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 15. wczoraj w poł. ciep. 24.
W schód słońca o g. 3 m. 40.— Zach. o g. 8 in.|20. ) ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na W iśle stóp 2.

O d  R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i  handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Po ukończeniu M o c y  B e z s e n n e j  
Sstyrmera, i W  bieżącym jeszcze miesią­
cu, Kronika rozpocznie druk powieści history­
cznej Zygm. H A C Z H O W  8 H 1 E G O , 
pod tytułem: S o d a l i s  M a r ia n U S ,  z cza­
sów Augusta ligo.

Następnie umieści 4ro-tomową powieść J.
I . K R A S Z E W S K IE G O , pod tytu­
łem : M t E S Z T H l  Ż J t C M  i  ; powieść 
6cio-tomową Zygmunta K a c z k o w s k ie ­
g o , pod tytułem: UBODZY* i jedno-tomo- 
w a powieść F E Ł IC J A A A  pod tytułem:
H A D  M O H Z E J I

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowój kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści S ta c h  Z  kępy.

Dokładamy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym, regularnćj przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a)
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48);

b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kwartal­
nie na koperty.

O s t r z e ż e n i e .  — Upraszamy przy tem usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościoin. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. Doda­
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego więcej wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
KRONIKI WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

to domu PP. Wizytek 
Pod N r. 391, p k z y  d l ic y  K r a k o w s k i e - P r z e d m ie ś c ie

w W arszawie.

Rodanie bowiem niewłaściwych  
lub zbytecznych wyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa Oszczędności.— W tygodniu  upłynionym  

do dnia 1 (13) C zerwca roku bieżąc, w łącznie, w ydano  
x iążeezek  now ych 69, na które, tudzież na daw niejsze  
w 367 w nioskach złożono rs. 7 ,001 kop. 55. Na żądanie  
119 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu zarok  b., 
rs. 20  kop. 93^), rs. 3 ,968  kop. 19£ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 40. Przeto uczestn ików  11 ,937  p o ­
siada kapitał rs. 583 ,864  kop. 21^.

MOC B E K S E M IA .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

Sieboizezyha Pmitrtlla
Z P A PIE R Ó W  PO  NIM  POZOSTAŁYCH  

ogłoszone
przes

Eleonorę Sztyrmer.
T omIIL ,  

fCiąg dalszy \.
(Patrz Nr. Kroniki 152.)

— Teraz właśnie, trzeba ci się dobrze za­
stanowić nad tem, co ważniejsze: czy prawo 
3oskie czy opinja świata? —Czy to, od cze- 
yo zależy cała wieczność? czy też to co się 
'ozciąga tylko na czas ziemskiego żywota?— 
i ten żywot, w porównaniu z wiecznością, 
est mniejszy niż sekunda, — niż kropla wody 
tvOceanie!

— Jużci prawo Boskie; ale i opinją pogar­
dzać me można!

— Tak! — nie przeczę temu. Jestem ka- 
)łauem, a jednak, widziałeś przed chwilą co 
>ię ze mną działo. Rozumiem ja  znaczenie o- 
ńnji, bom przecie Trojegórski,i dotego star­
cy w rodzie. Lecz kiedy dwie rzeczy są so ­

bie zupełnie przeciwnie, i kiedy jednej z dru* 
gą ani pogodzić nie można, ani pójść jakąś 
średnią drogą, to naturalnie trzeba z nich wy­
brać jedną, i tę mianowicie która jest ważniej­
sza. A ponieważ prawo Boski tyle kroć razy 
jest ważniejsze od opinij ludzkiej, ile razy wie­
czność większa od naszego życia, — to jest 
nieskończenie, więc nie masz najmniejszej w ąt­
pliwości, że w każdym przypadku trzeba się 
poddawać prawu Boskiemu, a nie opinji świa­
ta. Czy prawda Bolesiu?

— Prawda; — lecz Bóg miłosierny, a spo­
wiedź i pokuta najcięższe grzechy gładzą.

— Bóg miłosierny! — i grzechy się gładzą, 
wtem masz słuszność Bolesiu. Ale Bóg tćż 
sprawiedliwy. Powiedz sam, czy wart ten mi­
łosierdzia Boskiego, kto spekulując na nie, 
łamie z namysłem prawo Bozkie? — i dla cze­
go? dla marnej opinji! — kto oszukaństwem 
chce korzystać z dobrodziejstwa Sakramen­
tu!... Deus adjutor meus! przecie każde oszu- 
kaństwo w sprawach ziemskich, ludzie potę­
piają ze wzgardą i nazywają podłością, a cóż 
dopiero w rzeczach miłosierdzia Boskiego? — 
Nie Bolesiu! taki wybieg na nic ci się nie przy­
da. Praw a Boskiego z umysłu łamać nie 
można.

— Od kilku dni wełna ciągle na targ przybyr 
wa; na wagach miejskich i na wadze w składzie 
Banku Polskiego, przy placu Krasińskich, prze- 
waz’ono do dnia wczorajszego pudów 2,469 fun­
tów 13. Sprowadzone przez klassyfikatora Stej- 
na tryki zagraniczne, odznaczają się budową, na- 
bitością i równością wełny, umieszczone są przy 
ulicy Długiej pod Nr. 586. Z krajowych, w urzą­
dzonych na placu budkach, znajdują się dotąd; 
hrabiego Platera z Pass, Ludwika Halperta z Se- 
rok (z których już kilkanaście sprzedano), iP o th -  
sa z Bożej-W oli. Oprócz tych, i  z innych ow­
czarń są spodziewane. Na jarmark przybyło już 
kilku zagranicznych kupców: Friedlender i Freund 
z Wrocławia; z fabrykantów krajowych, Fiedler 
z Opatówka.

—  Aniela z K rysztofow iczów  Zapolska, wdowa pp 
sędzi appellacyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o , po c ięż ­
kiej chorobie w dniu 13 b. m ., oddała ducha B ogu. 
P ozosta ły  syn  zaprasza krew nych, przyjaciół i znajo­
mych, na nabożeństw o żałobne w dniu 15 b. in. to  
je s t  w e W torek , o godzinie 11 ej zrana w  k o śc ie le X X .  
R eform atów za spokój duszy zmarłej, od b y ć  się ma­
jące , i na w yprow adzen ie zw łok  z rzeczonego k o śc io - 1 
ła , w tym że dniu o godzinie 7ej w w ieczór na cmen­
tarz P ow ązkow ski.

— Stosownie do objawionego życzenia oby­
wateli, pan Apolinary Kątski uda się do Kalisza 
dla dania tam koncertu na zjazd Sto-Jański, któ­
rego szczegóły wkrótce będą ogłoszone.

—  W krótce w T eatrze W ielkim  daną będzie pier­
w szy  raz drama w  6ciu aktach p. t.: Dalila; a w T ea­
trze Rozm aitości krotoch w iła oryginalna p. t.: Chłopi 
arystokraci.

•— W  Pradze nakładem F. Tempskiegb Wyszło 
ważne dzieło uczonego Pawła Szafarzyka w języ­
ku niemieckim. O początku i ojczyźnie alfabetu 
Głagolickiego, Ueber den U rtprung und der Hei- 
math des Glagoliłism us w  4ce str. VIII, 52 i t. 
tabl facsimil. Autor popiera tu mocnemi histo- 
ryczno-krytycznemi dowodami, zdanie które już  
roku zeszłego Iguacy Hanusz objawił, iż alfabet 
głagolicki wynalazł św. Cyrylł, dla słowian w Pa­
nońskiej Morawji około roku 862 podczas gdy 
litery tak zwane kirylskie przez św. Klemensa

Bolesław załam ł ręce; potem rzucił wzrok 
na obraz Zbawiciela i rzekł:

— Masz słuszność x. Zegoto; nie można!
—  Teraz, mówił dalćj x. kanonik; —- po­

równa.] skutki. Z jednój strony infamja, z dru­
giej grzech śmiertelny. Pierwsza jest wielkiem 
nieszczęściem; może największem jakie czło­
wieka w tem życiu dotknąć może, ale w zna­
czeniu względnem, t. j. w porównaniu z inna- 
mi rodzajami niepomyślności ziemskiój. Grzech 
zaś śmiertelny w znaczeniu zupełnie absolut- 
nem, jest nieszczęściem nieskończenie wiel­
kiem, przewyższającem wszystkie nasze poję­
cia, i reassumuje się do mąk wiecznych. Wi­
dzisz więc że i tu znów, grzech śmiertelny ty- 
lekroć razy większem jest nieszczęściem od 
infamji, ile razy wieczność mąk większą jest 
od cierpień żywota; • to jest nieskończenie.

— Tak! tak! — pow tarzał Bolesław.
— Pamiętasz, — mówił dalej x. Żegota, 

jak to ś. p. stryj zalecał nam żebyśmy szanu­
jąc godnojć natury ludzkićj, nie działali ni­
gdy, w rzeczach ważnych przeciwko przeko­
nania?— Sprzeczność między czynem i prze­
świadczeniem stawia człowieka niżćj od zwie­
rzęcia, które nie mając rozumu, trzyma się 
przynajmniej stale instynktu.



biskupa w Wiehcy zmałego w r. 916, niemal w pół rJifylsgąuip się 9 tak wysoką nagrodę. Pomiędzy 
y ieku  później od alfabetu głagolickiego, podług .■■ ' i .  ' 1*ilw iA l/iM lI*11 D A K in f ?  *
osnowy greckiej dlą słowian bułgarskich u&ą- 
aowione zostały.

o stan pogody, 
świadczeniem to 
y Warszawskie

-o i , , , W Y Ś C I G I  K
-a . -AJk Dzieii i s  

Robiono w Warszawie 
na pierwszy dzień wyścigi 
stwierdzona zasada ?e si§! 
bez deszczu obejść nie mogą, ponieważ’ zaś stan 
atmosfera zdawał %  ząp ^ i^ d ań d łu g o trw a łą  sn^ 
szę, ścierały się z sobą w ręće przeciwne p ro.ro c- 
twa. Tjigiczasęm zakłady pozostały jakby nieroz- 
trzyguięte,'chociaż bowiem deszcz groził ciągle i 
i  chmury się gęste gromadziły, nie zdecydował się 
jednak  upaść na dobre, czyniąc tylko jakby dla 
zabawki od chwili do chwili demonstracje z rzad­
kich kropel. .Dopiero się w nocy rozochocił na 
•ii.obre i dziś leje bez. przestanku, tak więc pierwszy 
sdzietń wyścigów odbył się prawie na sucho^a pu- 
błicziność zgromadzona liczniej niż zwykle, niepo- 
trzebówała szukajć ochron, najczęściej nie w ystar­
czających napomieszezenje tego całego tłumu. Po- 
iządek  wczorajszych wyścigów był następujący: 

Gonitwa łsz-a. Nagroda towarzystwa rs. 150, 
•łonie pół krwi, zrodzone w Królestwie Polskiem, 
•iile starsze n id  lat S, wałachy nie wyłączone. 
-Bieg bez przeszkód werst 2, zwycięztwo podwój- 
Ae. stawka dukatów lo. Bo tej gonitwy wystą­
p iły  trzy kónie: 1) Fa/ys, ogier gniady,. p. Laury- 
łieukęta; żokej*’ Johan Jacobs (kurtka i czapka 
■czerwone, rękawy błękitne); 2) Renner, ogier 
■gniady ze stąd a rządowego, żokej LieDow (kurtka 
czarna, rękawy i czapka czerwone); - i 3) Alarm, 
'Ogier gmiady, hrabiny Augustowej Potockiej, żo- 
ke j Newman (kurtka i czapka granatowe, rękawy 
żółte), W  pierwszy m obiegu Alarm poprowadził 
gonit\yę)bd połowy jednak szranek dał się wy­
przedzić Rennerowi, który już do końca potrafił 
Utrzymać pierwszeństwo, wyprzedzając nie o wieje 
Alprma, a więcej daleko Parysa , który na samym 
.dobiegł ostatku. Obieg trwaj minut 2, sekund 50. 
W  drugim obiegli Farys z początku wysunął się 
jjąprzódi wkrótpę jednąkwspółzawodnicy dognali 
jgń i znpiwuń poprzednią poązły kojeją,
M ęąnęr bowiem dobiegł do'm ety w minut 2, se­
kund 48; za, nim Alarm  a Farys znowuż ostatni-; 
Ponieważ ząś.kpnie ze ntąda. rządowego nie biorą 
-»agród, praeąiium przyznane zostało hr. Augu- 
MMR& Potockiej. ’ ,,bo}„T>i

Gonitwa lig a . Nagroda rsr. 3,000. Union«$tar 
dies, na lat trzy, to jes t 1857, 1858 i 1859, rok 
-2gi, werst -37», b ieg  bez przeszkód, stawka rsr. 
iłóO, z której rsy. 100 pod przepadkiem za cofnię-. 
-cie konia. Ogiery krWi czystej wszystkich kra­
jów , zwycięztwo pojedyneze, koń wygrywający 
nie może byó z k ra ju . wyprowadzony. Ciekawy 
':to, był ze wszech miar j wyścig, nagroda bowiem 
wraz ze stawkam i 1 zakładami, przeszło 30,01)0 
■ałp. wynosiła, a summa ;ta dość okrągło już wy­
glądająca, ściągnęła do W arszawy kilku zagrani- 
iCKnych panów, pragnących wziąć udział we współ-

meltlowanemi końmi, były niektóre znane już ze 
ha połą w^śąjgo^yem w Niemczech, ^ 

nawet w Auglji, ą wszystkie czystej krwi i nie­
zwykłego doboru; zajęcie więc było ogólne i za­
kłady się mnożyły. Zapisane do gonitwy; 1) Mal- 
borget., ogier gniady hrabiego Renard ; 2) Seeks 
and Fechiig, ogier gniady hrabiego Gołzen; 3) 
Yngwml, ogier skaro-gniady barona KeUdla, żo- 
k.ąj Sojiultz (kąrtka zielona, rękawy białe); 4) Re- 
solut, ogier kasztanowaty hrabiego Andrzeja Za- 
WdpMegol- ó) i0QtQ, ogier gniady hrabiego Wla,- 
dysłąwa Zamoyskiego, żókej Józef (kurtka biała, 
czapka niebieska); , i>) Uncle-Tom, ogier .skajfo- 
gniady hrabiego Lehndorffa; i 7) Wal mer, ogier 
gniady hrabiego Ludwika Krasińskiego, żokej 
Fryderyk Jacobs (kurtka, czapka i rękawy nie­
bieskie), który brał nagrody w Anglji, Wal mer z sa­
mego początku poprowadziwszy gonitwę, przy 
podwójnym obiegu szrauków nie dał się już wy­
przedzić i stanął pierwszy u mety w min. 4 sek. 
50. Za nim w krótkich odległościach stanęły: Un- 
cle-Tom, Zoto i 1 ngurd; Resolut zaś hrabiego 
Andrzeja Zamoyskiego został wycofany. Walmer 
wziąwszy nagrodę przy hucznych oklaskach, do­
stał prawo ińdygenatu i okrzyczany został stałym 
mieszkańcem naszego kraju, podług ustaw bo­
wiem tej gonitwy, nie wolno gó już z granic k ró ­
lestwa wyprowadzić. Dzięki hr. Ludwikowi K ra­
sińskiemu, że nam do kraju takie kopie sprowadza 
i takie zapewnia zwycięztwa. Licytacja na niego ma 
się rozpocząć od summy 45,000 złp. Podwójnem 
było zadowolenie publiczności, pomimo bowiem 
bardzo silnej konkurencji, (drugi to już rok tak 
znaczna nagroda zostaje się w kraju. O żokejach 
ogierów niemieckich, które dystansowane zosta­
ły, nie wspominamy, nazwiska ich bowiem nie­
wiadome nam, a widzieliśmy jak  już od połowy 
Szranek, utraciwszy nadzieję w ygranej, udali 
się bez wielkiego namysłą w stronę Sżląska.

Gonitwa. 3cia. Nagroda towarzystwa, puhar 
srebrny wartości rs. 200. Konie krwi czystej 3-le- 
tnie w kraju lub za granicą zrodzone, własnością 
krajowców będące; bieg bez przeszkód werst 1

pół; zwycięztwo pojedyncze,'* wałachy wyłączo­
ne, stawka dukatów 20, w połowie dla drugiego 
konia, jeżeli nie będzie dystansowany. Stanęły do 
tej gonitwy: 1) M iss-Ella  klacz gniada hr. Adama 
ftruęińskięgę, -iokój- Newołap (kurtka ężąrpa, rę­
kawy i czapka niebieskie); 2) Toast ogier gniady 
ze stada rządpwego, żokej Lięnow (kurtka ęzarpa 
rękawy i czapką czerwone); 3) Litte-Boxer ogier 
kasztanowaty p. Ilenkego, żokej Głotlieb (kurtka 
caerwona, rękawy białe, czapka czarna); 4) W i­
cher ogier skarógnjady hrabiny Augnstowej Po­
tockiej, (kurtka i czapka granatowe, rrtaw y, ió ł- 
te); 5) Gipsy kia,cz gnjada p. J. U. Niemcęipjęzą, 
Żokej C.hdbPt (kurtką, czapka i rękąwy czerwo­
nej. Był to wyścig nader nieszczęśliwy dla żdke- 
jów , pierwszy bowiem Toast w samym cyrku nie 
wyjechawszy jeszcze do szranek, zrzucił swojego 
jeźdźca, później zaś Litte-Boxer w połowie już 
obiegu przodkując innym i mając wielkie szanse

wygranej, przeskoczył sznur, skutkiem czego źo- 
kej dosiadający go gwałtownie spadł na ziemię i 
mocno poduczony został, jednakże bez obawy 
niebezpieczeństwa. Z pozostałych najpierwsza 
dobiegła do mety Gipsy w minut 2, dopie­
ro przed trybuną o głowę wyprzedzając Toasta. 
Za niemi na długość dwóch koni Wicher, na sa­
mym ząś ostatku Miss-Ella.

Gonitwa kta. Zapowiedziana gonitwa włościań­
ska nie miała wczoraj miejsca.

GoWitipa 5ta. Propozycja hrabiego W itolda 
W ołłow% a. Gonitwa z przeszkodami, nagroda 
z podpisoyv w wysokości najmniej 100 dukatów; 
stawka dukatów 60, połowa pod przepadkiem; 
panowie jad ą  sami; kanie wszystkich krajów i 
wszelkiego wieku; przestrzeń 1 i pół mili angiel­
skiej; cztery przeszkody po cztery i pół stóp wy­
sokim Bo tej gonitwy wystąpili: hr. Lehndorf na 
ogierze gniadym Godolphin, a hrabia W ładysław 
Zam oyski ną kłączy kasztanowatej Śmiała, będą­
cej własnością hr. Ludwika Krasińskiego. Obaj 
dzielni jeźdźcy, z wielką śmiałością i zręcznością 
przesadzali wszystkie przeszkody, przed żadną 
z nich ani ha chwilę się nie zątrzymująbi Hrabia 
Lehndorl jednak, dosladujący silniejszego konia, 
Stąąął pięrwszy u  męty ;w minut 3 sekund .25. 
Przy tej sposobności, należy wspomnyjć,, że po­
chodzenie rodziny Lehndorfów jest polskie i że 
Ignacy Krasicki, biskup warmiński’/  przyjaźnił 
mę wielce z Lehndorfami. - ;

Na powyższe wyścigi przejechało .przez rogat- 
ku Mokotowska karet 105, powozów 330, doro- 
żek 210, bryczek 120, omnibusów 10, konno ó- 
sób 90, pieszych zaś około 20,000;

” ' “ ■—    — -i i ririiA.il J ł l  . 1

ItorrespoKideiicjii Kroniki
a i i l a i m n f r  V a. \ sza fo ty  r. ,
■W’ chwili gdy u nas w kraju, co dópićro od­

były się wybory <lp Tfdwąrzystwa kredytowego^ 
k,tq?ęm.n kriUjaz taji wiele p.sług ;pawdzięfi?ą, nie 
odrzeczy będzie obejrzeć się postronpje, ljy 
ocenić to co posiaddiny.

W  Wielkiem ŃięztWie Pozńańskiem, pierwsza 
serja łistpw zastawnych, wydaną została w ilości 
13,000.000 talarów, na zasadach taxy dóbr i u- 
dzielanianań pożyczek do pął wartości. Przystęp 
dozwolopym był do roku 1828. Pierwsza ta po­
życzka ziemska, pochłoniętą została przez spła- 
ćenie długów hipotecznych, siputnej pozostałości 
po długich wojnach Napoleońskićh, i przez po­
trzebę ogromnego kapitału przy tak zwanej re­
gulacji, czyli zmianie stosunków* włościańskich. 
W  41ym.roku ogłoszonym został nowy przystęp, 
now*a ąerja wydąną zoątąła w ilości 12 miljonów 
talarów, alg przystęp zijqw .pą lat 5 ograniczo­
nym zostało, , ,

Tymczasem przyszły naŃiężtwo Poznańskie naj­
różnorodniejsze klęski, wiele dóbr niempgłę by­
ło usunąć przeszkód hipotecznych, a tern samem 
korzystać z możności zaciągnięcia pożyezki, z pier­
wszej zaś pożyczki tak znaczna część umorzoną 
została, że kouiecznem było staranie się około o- 
tworzenia nowych źródeł kredytu, dla poratowa-

Ąęrt&itTidrfstekibhMl 'lunslus .

— N areszcie Bolesiu w  spraw ach w ażnych, 
gdyby takow e  naw et n ie  b y ły  objęte p raw a- 
tn i Boskiem i lub krajow em i, — prześw iadcze- 
-nie rozum ow e sta je  się praw em . Zdrow y ro- 
iBum zaś mówi, że  ̂p lam a honoru, nie m oże 
-być zm yta zabójstw em , bo zabójstw o jest 
-zbrodnią. H onor, tym sposobem  broniony, 
-z dw iem a zostanie plam am i, zam iast jednej.-r— 
;Tak w ięc w tw ojem  nieszczęściu w szystkie 
-praw a, po tęp ia ją  w ym agania opinji: —  praw o 
-Boskie, ustaw y k ra jow e i prześw iadczenie  ro- 
-zumowe. L ękaj się z łam ać p raw o  B osk ie .— 
-Szanuj ustaw y k raju , bo to jes t najistotniejszy 
-dowód m iłości ku niem u i p ierw sza  cnota  o- 
. byw atela. N ie poniżaj godności m oralnej c z ło ­
w ieka d z ia ła ją c  przeciw ko w łasnem u przeko­
naniu. ttt O braziłeś ciężko Skibę, roz trąc iłeś  
bdszem  i o b łudą  najd roższe jego  szczęście;—  
<wydarłeś m u więcćj niż życie, —  przep roś go, 
-nie strzelaj się i znieś infam ją. D eus ad ju to r 
-m eus. Zostav/iam ci czas do nam ysłu , a  po- 
-tem przyjdę, nje p0 sj;OWOj 50ś go już raz  
-z ła m a ł, lecz po przysięgę! —  To pow iedzia­
w szy w yszed ł do drugiegh pokoju.

B olesław  zo s ta ł na  miejscu, nieruchom y. 
Myśli w iro w a ły  w  jego  umyśle, w ichrzyły  się

ja k  zim ow a zam ieć, za  k tó rą  nie w idać nicze^ 
go. I o czem że m iał myśleć? —  C złow iek 
przyzw yczajony  szanow ać przedm ioty w ażne, 
i —  gdy go nie za śle p ia ła  nam iętność, postę­
pow ać zaw sze zgodnie z prześw iadczeniem ; 
nigdy przeciw ko niem u; w idział że kw estja  
p rzyp row adzoną  z o s ta ła  do najprostszego w y ­
razu , i że konkluzja x. b ra ta  b y ła  sp raw ied li­
w ą. Z tem  w szystkiem  będąc  napojony z dzie­
ciństw a ideam i w uja o honorze, nie m ógł się 
zdobyć n a  zw ycięztw o nad  opinją ludzką.-—: 
U m ysł jego w isia ł niby nad dw iem a p rze p a ­
ściam i, — w iedzia ł ze w jed n ą  z nich trzeb a  
m u niechybnie skoczyć z dobrej w oli,—  i 
w  śm iertelnej agonji, nie m ógł i n ie ch c ia ł u- 
czynić wyboru!

D ługo ch w ia ł się w tej rozpaczliw ej zad u ­
mie... w tem  p osły sza ł krok i b ra ta  w ra c a ją ce ­
go po odebranie  od niego solennej przysięgi. 
Jakim ś ślepym , —  m achinalnym  popędem  
ziem skim , z e rw a ł się nagle z m iejsca, pobieg ł 
do okna, 4— sz a rp n ą ł za  obie jego  po łów ki, 
aż się ram y  p o ła m a ły  i szyby p ry sły , o tw o­
rz y ł okno i w yskoczy ł na  podw órze; lecz z a ­
w adziw szy nogą o konsolę, p a d ł n a  bruk bez 
przytom ności i g łow ę sobie ro z c ią ł o kam ie- j 
nie. Nie z ab ił się, bo piętro  n iezb y t by ło  w y- i

sokie, Ką-ęw go zb roo^y ła  k o m d ^ e g o  jypie- 
8iono n a  góf«ę do jego m ieszkania. L ek arz , po 
opa trzęą ją  jąą y ,y ą ą a lą z ł j ą  .p k d W & o  niebez- 
b ieczną, w s ^ k ^  'P r a l n ą  p.orupzenie by ło  
tak  gyyąłtpwnę, że B olęsłąw  w p a d ł w ciężką  
gorączkę.

X. Żegota, s ia d ł p rzy  jego  łó żku  i nikogo 
nie k a z a ł  w puszczać, z a rą ę  nazaju trz  
p rzy jech a ł wńj z gotowem i w arunkam i po je­
dynku, i takiego n a ro b ił h a ła su , że n iepodo­
bna  by ło  w zbronić mu zobaczyć chorego.

—  D zięki Bogu! — z a w o ła ł sta ry  w ojak, 
p rzypatrzyw szy  się ranie; - t-  nie m a nie p rze ­
straszającego! —  W kró tce  będzie m ógł się 
strzelać; <rr jużem  w szystko p rzygotow ał.

- i-  D eus ad ju to r meus! —- o d p a rł x. Zego- 
ta; —« tego nie będzie w ujaszku!-— Bałeś wie, 
że to grzech  śm iertelny.

-rr* Nie tw oja rzecz x. siestrzanie! —• k rzy ­
k n ą ł p. Jerzy, z zaiskrzonem i odgniem u oczy­
m a. D om yślałem  się, że do tój sp raw y  swoje 
trzy  grosze w trącisz, ale... nieckno Boieś mi 
stchórzy to... m iljon kroć... p rzep raszam , Per 
ossa  om nium  defunctorum! —  to mu w łasn ą  
rę k ą  w łeb  zapalę! Pow iedz mu to x . siostrza- 
nie, a  te raz  badź zdrów!

D O D A T E K .



ściciel kupouów, któryby nie mógł być bezzwło­
cznie z kassy  towarzystwa zaspokojonym (a to ­
warzystwo nie ma żadnego funduszu zakładowe­
go) je s t  upoważnionym, z hypotek w tow arzyst­
wie zastawionych, te sobie z prawami cessjonarju- 
sza przekazać kazać, któregokolwiek sobie wybie­
rze, do wysokości należącej mu się kwoty.

Solidarność paragrafem tym określona tak da­
leko idzie, że znosi wszelką własność indywidual­
ną, bo rządni, zamożni, gospodarni, ostatecznie 
płacić będą za hulaków i bankrutów. K oroną zaś 
systematu, z’e tak  dyrek to r według paragrafu  40, 
jako  i wszyscy członkowie dyrekcji według p a ­
ragrafu 35, są mianowanemi nie wybieralnemi, i 
nie potrzebują być interessentami, czyli członka­
mi stowarzyszenia, a nawet walne zebranie, które 
zmianę- s tatu tu  proponować może i je s t  najwyż­
szą władzą kontrolującą, składać się ma według 
paragrafu 52 z ’/ 3 mianowanych członków.

Te kilkanaście cytowanych paragrafów jasno 
okazują niemożność żywotności tego stow arzy­
szenia, co też deprecjacja kursu papierów tego 
towarzystwa wyraźnie dowodzi, a tłumaczy nam 
ogólny wstręt posiadaczy ziemskich w xięstwie, 
mimo klęsk finansowych, szukania zasiłku w tym 
nowym instytucie. Dowiadujemy się z dzienników, 
ze zwołanem zostało walne zebranie dawnych s to­
warzyszeń kredytow ych w xięstwie, nie możemy 
sobie tego inaczej tłomaczyć, j a k  tylko, że prze­
dłożonym mu zostanie jak i  nowy projekt, godzą­
cy interessa, zaspakajający potrzeby kraju, a s ta ­
tut o k tórym  mówiliśmy, zostanie nieudanym ex- 
perymentem.

WIADOMOŚCI ZAORMlCZMi
T  « Ł e ft r a m  y

L o n d  y  n 9 C z e r w c a .  (Z rana). N a po­
siedzeniu wczorajszej nocy p. Berkeley zapropo­
nował przyjęcie billu wprowadzającego tajne gło­
sowanie przy operacjach wyborczych.

Lord Palmerston, lord John Russell i p. W al­
pole mówili przeciw temu wnioskowi, k tóry  p o ­
pierany był przez p. Bright. W  końcu propozy­
cja ta została odrzuconą większością 97 głosów.

L O tl d  y  n  10 C z  e r  U! C a. Dzisiejszy T im es  
uskarża się gorzko na Francją, za jej niewytłuma­
czone żadną potrzebą uzbrajanie się, które w y ­
maga takichże uzbrojeń ze s trony  Anglji i spo ­
dziewa się, że Francja wyjaśni nakoniec cel tych 
uzbrojeń i postara  się dać Anglji lepsze dowody 
przyjaźni, niż te, tak kosztowne uzbrojenia.

T r y  e s t 8 C z e r  w c a. Nadeszła tu wiado­
mość z Raguzy donosząca, że wojska tureckie d. 
7 w nocy, wymaszerowały do Trebinji.

P a r  y  ż 9 C z e r w c a .  Xiąże Napoleon w y­
jeżdża w miesiącu lipcu do Algieru, ale tam tylko 
dwa tygodnie zabawi, i dopiero w jesieni ostate­
cznie powróci tam, dla objęcia swoich wysokich 
obowiązków. ( Staats Anz.J ,

A N G L J A.
Londyn 8  Czerwca. Ministerjalny E ven in g  He­

ra ld  donosi, że rząd zamierza przez utworzenie

czterech nowych parów zapewnić sobie silniejszą 
podporę w Izbie wyższej. Jako  przyszłych parów 
wymieniają: sir John  Y ard  Bulłer, Mr David James 
o f  Pontglas, Mr Christopher k tóry  w r .  1852 w ga­
binecie lorda Derby był kanclerzem xięstwa L an­
caster, nakoniec sir Charles Kinghtley, wszyscy 
czterej są wielkiemi posiadaczami dóbr i konser­
watystami, i każdy z nichzasiadal długi czas w Iz­
bie niższej. Wiadomo, że lord Palmerston i wi* 
gowie w ciągu długiego trwania swoich gabine­
tów, wprowadzili znaczną część liberalnych ży­
wiołów do Izby wyższej.

— Artykuły rozumowane Timesa, Post i  Chroni­
cie w przedmiocie kwestji handlu niewolników, 
sprawią pochlebne wrażenie w Stanach Zjedno­
czonych. Post nie wątpi ani na chwilę, że Anglja 
z całego serca przystanie na wynagrodzenie s ta ­
tków amerykańskich, które doświadczyły jakich­
kolwiek szykan od krążących statków angiel­
skich. Chronicie uważa to za donkiszoterję, walczyć 
z najucywilizowańszym narodem,z pow odu dzikich 
mieszkańców zachodniej Afryki. Times użył po- 
dobnegoź wyrażenia. »Czyź, mówi on, spraw a za- 
chodnio-afrykańskich dzikich, powinna nas do ­
prowadzić do atakowania najświętszych praw nie­
zawisłości innych ucywilizowanych narodów? i do ­
daje: ./Rzeczywiście, kwestja handlu niewolni­
ków jes t  sprawą, w której każdy naród sam za 
siebie działać powinien.«

T o  jakoś strasznie inaczej brzmi niż owe filan­
tropijne zapały z czasów Wilberforce’a. (A.P r Z )  

F R A N C J A .
P a ryż 7 Czerwca. B u lletin  des lois zawiera text 

prawa modyfikującego art. 259 kodexu karnego, 
k tóry tak brzmi:

Artykuł pojedyńczy. Artykuł 259 kodexu k ar­
nego, zostaje zmieniony w następujący sposób:

Art. 259. Każda osoba któraby publicznie no­
siła ubranie, mundur łub order, do którego nie ma 
prawa, zostanie ukaraną więzieniem od sześciu 
miesięcy do dwóch lat.

Ulegnie karze od 500 do 10,000 fr. kto bez p ra ­
wa i w widoku przywłaszczenia sobie zaszczytnej 
ozuaki, używać będzie publicznie jakiego tytułu, 
zmieni, przekształci lub zmodyfikuje swoje nazwi­
sko, jakie mu nadają akta stanu cywilnego.

1  rybunał nakaże zamieszczenie wyroku na mar­
ginesie aktów autentycznych lub aktu stanu cywil­
nego, tam gdzie tytuł nieprawnie został p rzybra­
ny lub nazwisko zmienione.

We wszystkich przypadkach przewidzianych 
niniejszym artykułem, trybunał będzie mocen na­
kazać zamieszczenie w całości lub w wyjątku wyro­
ku wydanego, w dziennikach które sam wyznaczy, 
na koszt skazanego.

— Pan de Lesseps wyjeżdża jutro wieczorem 
do Londynu. Pomimo wotum izby niższej, pan de 
Lesseps niezniechęca się jeszcze i liczy na tryumf 
powolny, ale nieomylny opinji publicznej. T ru ­
dności materjalne nieprawdziwie i niedokładnie 
zostały przedstawione w parlamencie,przeciw pro­
jektowi utworzenia kanału Suez. Mianowicie fał­
szem je s t  zupełnym jakoby Porta  i Austrja oś wiad-

nia stanu finansowego ogółu kraju, tem więcej że 
wtenczas miano podstaw ę do zbudowania now e­
go systemu kredytowego, w zebranym funduszu 
rezerwowym, półtora miljona talarów w ynoszą­
cym, a będącym własnością towarzystwa kredy­
towego istniejącego. Zamiast jednak  rozszerzenia 
istniejącego towarzystwa, odznaczającego się kil- 
konastoletnią doskonałą administracją, przez do ­
zwolenie wydania III  Serji listów zastawnych, na 
daw nych zasadach, ogłoszonym został statut n o ­
wego systemu kredytowego, mając statut ten 
pod ręką, nie będzie bez interesu] i dla kraju 
naszego, zacytować kilkanaście paragrafów, k tó ­
re nas przekonają o niemożności korzystania 
zeń wdaścicieli wielkiego xięztwa, a tem samem, 
jeszcze więcej i silniej wzbudzą w  nas przywiąza­
nie do instytucji kredytow ych naszych, które za 
łaską M o n a r s z ą , bez żadnych uciążliwych w arun­
ków, już trzema serjami listów zastawnych przy­
szły W pomoc posiadłości ziemskiej. P arag ra f  1 
rzeczonego statutu, zaczyna od wykluczenia dóbr, 
należących do daw nych Towarzystw  kredyto­
wych (der Regel nach), fawor więc osobisty de­
cydować będzie, czy kto będzie mógł, lub nie, za­
czerpnąć pomocy z nowego instytutu; tenże sam 
parag ra f  przypuszcza do stowarzyszenia, tak do ­
brze większe dobra szlacheckie, jako i posiadło­
ści mniejsze, włościańskie, byleby miały 30,000 
złotych polskich wartości; tu  drugie niebezpie­
czeństwo, solidarności z małemi posiadłościami, 
w razach poniesienia klęsk finansowych, na 
daleko większą deprecjację w ystawionych i nie 
mających przywileju dóbr szlacheckich, które ni­
żej y 3 wartości, według taxy sądowej, w żadnym 
rasie sprzedanemi być nie mogą.

W  dalszym ciągu tego Igo paragrafu, czytamy 
i ten przepis, że cudzoziem:ec nie może zaciągnąć 
pożyczki, w razie zaś gdy dobra  w jakikolwiek 
sposób w  całości czy w części własnością cudzo­
ziemca się staną, dyrekcja ma prawo wypowie­
dzenia pożyczki. P rzy  licznych stosunkach ro ­
dzinnych familji1, w  wielkiem xięztwie osia­
dłych, z familjami w innych krajach zamieszka- 
łemi, wyraźnem je s t  niebezpieczeństwo, że para ­
g raf  ten mógłby przy niemal każdych działach fa­
milijnych znaleźć zastosowanie; odcina wreszcie 
drogę kapitałom zagranicznym, które głównie 
w xięzt\vie Poznańskiem utrzymują w ysoką cenę 
ziemi.

P arag ra f  3ci przepisuje, że za pożyczkę k redy­
tową, właściciel dóbr nietylko ziemią, ale i osobą 
sw ą je s t  odpowiedzialny, co pożyczce ziemskiej 
nadaje jakiś wexlowo-kupiecki charakter. W  dal­
szym ciągu tego paragrafu  czytamy, źe dyrekcja 
może pożyczkę wypowiedzieć, jeśli posiadłość 
nie je s t  po gospodarsku zagospodarowaną; tu już 
droga do wolności tak je s t  szeroką, że trzeba od ­
wagi bankruta, by  podobnemu poddać się w a­
runkowi.

P arag raf  6tv przepisuje utrzymywanie szcze­
gółowych xiąg gospodarskich, których przedło­
żenia dyrekcja każdej chwili ma prawo żądać. 
^ P a r a ^ r a ^ l t y  przepisuje, źe kredytor czyli wła-

W  kilka dni potem O. kapucyn, niby po 
drodze wstąpił do pułkownika i jak mu się  
zdaw ało najwłaściwiej, w szczą ł rozm owę na­
przód o pojedynkach w  ogólności, a  potem  
w yłącznie o sprawie Bolesław a. Ale stary 
wojak uw aża ł rzeczy ze swego punktu i mnich 
nie m ógł trafić z nim do ładu. Przychodził 
kilka razy, i zaw sze w ychodził zrów nem  nie­
powodzeniem. Stary żądał koniecznie hono­
rowej satysfakcji. N areszcie przed dniem Śgo 
Jerzego patrona pułkownika, kapucyn odcho­
dząc, rzekł inu z surową powagą:

—  Jegomość jutro będziesz u spowiedzi, 
nie zapomnij że w yznać przed Bogiem, że nie­
tylko sam obrażasz Jego Majestat, ale jeszcze  
swojego bliźniego —  ba! rodzonego siostrzeń­
ca zmuszasz do popełnienia grzechu śmiertel­
nego! Jegomość gorszy od szatana, bo ten tyl­
ko kusił człow ieka, nie odejmując mu swo- 
bodnój^ woli, a jegom ość i nad tą chcesz prze- 
vvodzic! A to kto słysza ł, takiój wiolencji się 
dopuszczać? Czy to p. B olesław  niewolnik? 
czy nie pełnoletni? żeby mu odbierać sw obo­
dę, i kazać m yślić i działać jak się jegom ości 
zamarzy! Z takich wiolencji, których szatan 
nie śmie czynić, kościół rozgrzeszenia nie da­
je. Śpiesz się jegom ość prędzej zbisurmanić,

to może jaki M nłła da mu absolucją. —  Nie 
pożegnał się nawet i w yszedł.

Pan Jerzy, przyzwyczajony od dawna do 
wielkiej łagodności O. kapucyna, przeląkł się 
jego gniewu i pom yślał sobie: —  Mnich, pe­
wnie z ważnych powodów w padł w taki fer­
wor. W idać że to piekłem  pachnie! —  Pocóż  
mam chłopca trapić? Znam przecie Bolesia. 
Jestem pewien że nie stchórzy i nie zostanie 
infamisem! Zresztą, jeżeliby z nam owy x. ka­
nonika, zaniechał upomnieć się o swój honor, 
to już wtedy ja sam, tego chłystka Skibę do 
porachowania się ze mną pociągnę, i zmyję 
plamę z imienia Trojegórskich.

Żeby mu zaś mnich i w  tem nie przeszko­
dził, w yd ał ludziom surowy rozkaz nie wpu­
szczać do niego O. kapucyna, aż do nowego  
rozporządzenia.

Tym czasem  B olesław  po ciężkićj chorobie 
zaczą ł szybko pow racać do zdrowia. Dusza  
jego, złam ana i pozbawiona dawnśj energji, 
przez ustawiczną myśl o ciążącćj nad. nim in- 
famji, uspokajała się także powoli i nabiera­
ła  coraz więcćj rezygnacji. Człowiek religijny 
w największem  nawet nieszczęciu, prędzój od 
innych potrafi odzyskać rów now agę ducha; 
bo skoro przeburzy się w  nim pierwszy szał,

przypomina sobie zaraz, że poza granicami 
ziemskiego życia, jest życie w ieczne i do te­
go przymierzając cios który go spotkał, znaj­
duje siłę  znieść go, nie poddając się rozpa- 
czy. Wuj, zażądał od niego kategorycznćj od­
powiedzi: czy ma zamiar, strzelać się ze Ski­
bą lub nie? Lecz x. Żegota, od dawna przewi­
dujący to pytanie, wcześnićj już był odebrał 
od brata solenną przysięgę, że Kaźmierza li­
stem przeprosi, w domu prezesostwa byw ać  
przestanie i od rozprawy honorowój się uchy­
li. Tak więc,i m łodzieniec odpowiedział wujo­
wi spokojnie i stanowczo: że szanując prawo  
Boskie, ustawy kraju i w łasne prześw iadcze­
nie, cofnął już to wyzwanie, które nierozw a­
żnie był uczynił.

—  Mości siostrzeńcze! —  odezw ał się sta­
ry z oburzeniem; —  widzę żeś to prześw iad­
czenie zbyt nagie w ynalazł —  i podobno nie 
w swoim rozumie, lecz w sutannie x. brata? 
Ale niech i tak będzie. Jak sobie kto pościele, 
tak się wyśpi. Rob W aćpan swoje a ja zro­
bię swoje.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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czyly się przeciw projektowi, ale te d w a  m o ca r­
s tw a  sparaliżow ane są  przez p o s taw ę  urzędow nie  
b ierny gabinetu francuzkiego w te jk w e s t j i  i przez 
in trygi które od d w ócb  la t  łączą  politykę turecką, 
i aus tr jacką  z polityką  Anglji. Czas, ten wielki 
mistrz w sztuce oddania  spraw iedliw ości p r a w ­
dzie i słuszności, potrafi zwyciężyć o p o ry  tam u ją ­
ce do tąd  p rzyprow adzen ie  do sku tku  kanału  Suez.

Nie można je d n a k  zaprzeczyć, że w otum  izby 
niższej w  przedmiocie kana łu  Suez  spraw iło  w P a ­
ry żu  wielkie i n iekorzystne  wrażenie. U p a tru ją  
w  nim now y ak t  nieufności względem Francji, ak t 
tern więcej mówiący, ponieważ w otum  to je s t  prze- 
c iwneingłosowi objawionej opinji narodu . T ak ich  
ak tów  zlej woli, dużo ju ż  było od czasu ja k  istnie­
je  przymierze, ale nigdy nie miały one takiego ch a ­
ra k te ru  rozm ysłu  obrażającego  ja k  obecny.

(U n io n .)
—  K w estja  C zarnogóry  ciągle j e s t n a  tym  p u n ­

kcie na k tórym  ją  zostawiliśmy, służąc za tem at 
d la  mniej lub  więcej m ylnych  rozum ow ań  dzienni­
ków, i po trzebu jących  bardzo  da lszych  objaśnień. 
W ie m y  dziś od naszych  ko rre sp o n d en tó w  z K o n ­
s tan ty n o p o la ,  źe P o r ta  p rzy jąw szy  p ropozyc ję  
p rzedstaw ioną przez Anglję co do w strzym ania  k ro ­
ków  nieprzyjacielskich przeciw C zarnogórze i p o ­
wierzenia osobnej na ten cel mianowanej komrnis- 
sji s ta ran ia  roz trząsania  dokładnie  s t ro n y  ter- 
ry to r ja lne j  tego spo ru ,  zażądała  aby delegacja  do 
tej kommissji, pow ierzoną została uw ierzy te ln io­
n ym  w K o n s ta n ty n o p o lu  reprezen tan tom  mo­
ca rs tw  poręczających . Spodziew a się ona tym 
sposobem  uniknąć zwłok i zawikłań szkodliwych 
dla je j  interessów'.

N a  to żądanie podobno  p rzys tano ,  ty lko  zacho ­
dzi w ątp liw ość  czy P iem ont będzie miał udział 
w tych  p racach  kommissji. A us tr ja  chciałaby go 
usunąć , a F ranc ja  mówi i działa w k ierunku w p ro s t  
przeciwnym.

In n a  kw estja  mniej określona , tyczy się punk tu  
wyjścia  p racy  pacyfikaforów. Anglja i F ranc ja  za­
p roponow ały  s ta tu s  quo 1856 r. Dzienniki w ie­
deńskie  i nasze ko rrespondenc je  z K o n s ta n ty n o ­
po la  w skazu ją  ja k o  pod s taw ę  s ta tu s  quo 1853 r. 
Między temi dw om a datami ta  je s t  różuica, że w e­
d ł u g  opinji m ocars tw  w schodnich , dość  n ie w y ra ­
źna  s y t u a c j a ,  1 S 5 G  r. może z a p e w u l ó  U u . / , y sLiuej- 
szy  r e z u l t a t  Czarnogórze. K iedy  tymczasem w ro ­
ku  1853, O m er-pasza  zajmował te rry to r jum  s p o r ­
ne coby  rozwiązało kw estję  na  korzyść  Turcji.

W y ląd o w an ia  w ojska  posiłkowego które  T u r ­
cja w ysia ła  do H ercegow iny, nastąpiło  nie w K łeck 
ale w G ravosa  na samem te r ry to r jum  anstrjackiem. 
W p ra w d z ie  K łeck  k tó ry m  tu rcy  posługiwali się 
dotychczas , należy także do A u s tr j i ,  ale z taką  
różnicą źe w tym punkcie T u rc ja  od d aw n a  u ż y ­
w a  p raw a  stacji spoczynkow ej. T a k  więc p ie rw ­
szy to raz A ustr ja  o tw arcie  udzielił^ pom ocy sw e ­
mu sprzymierzeńcowi, ułatw iając Porcie u t rz y m a ­
nie powagi su ltana  w zb u n tow anych  prowincjach. 
P o rta  tein pośpieszniej przyjęła  ofiarę Austrji , p o ­
nieważ d ro g a  z G ravosa  do Treb in ji  j e s t  k ró tsza  i 
łatwiejsza niż z Kłeck. Pon iew aż  przypom inam y 
sobie źe d w a  okrę ty  f rancuzkie  opuściły  Gravosa  
w  chwili nadejścia poczty tureckiej, widocznem je s t  
p rze to  że te dw a  ok rę ty  nie miały nigdy p rzezna­
czenia położenia p rzeszkody  w ylądow aniu  w o jsk  
tu reck ich  i to  w yjaśn ia  ich udanie  się z G ravosa  
d o  B udua, sk ąd  adm irał Ju rieu  de L a  Graviere 
miał .jak donieśliśmy u dać  się do xięcia Daniela.

P a r y ż  8  Czerwca. Do pow odów  któ re  skłoniły 
konferencję  do odroczenia się aż na czwartek, n a ­
leży d o d a ć  to, źe pełnom ocnicy uznali za po trze ­
bę  odnieść się do sw oich rządów  o now e in s t ru k ­
cje. N iepodob ieńs tw o  przybycia  do P a ry ża  hr. 
W alew sk iego , za trzym yw anego  w  F ontainebleau, 
samo przez się w ytłom aczy łoby  i tak  tę zwłokę. 
D o n o szą  źe pan T u rg o t  k tó ry  wczoraj p rzybył do 
Pa ryża ,  został dziś w ezw an y  do Cesarza do F o n ­
tainebleau.

D ow iadu jem y się, źe P iem ont i N eapol,  p rzyję­
ły  sąd  po lubow ny  Rossji w sp raw ie  C agliari.

M ów ią że n a je d n e m  z osta tn ich  posiedzeń rady  
ministrów w Fon ta inebleau , miał miejsce n a s tę p u ­
jący  fakt,  k tó ry  poda jem y  bez żad n y ch  kom en ta ­
rzy i nie ręcząc za p raw dę . Miano tam mówić o 
położeniu opinji publicznej, k tó ra  sądząc  po o s ta ­
tn ich  wyborach, po  stagnacji  in te ressów  i innych  
rożnych  sym ptom ach, nie j e s t  tak  zadaw ala jącą  
j a k b y  rząd  pragnął. Cesarz w sk u tk u  tego zażądał 
o d  obecnych  ministrów aby  ułożyli sys tem  m ający 
Ba ceni zaradzić w skazanym  niedogodnościom. 
G d y  n ia t  n iep rzeryw ał milczenia, Cesarz pocze­
k aw szy  chwilkę, podniósł się i rzekł: uPanowie,

pójdźm y na polowaniem
Mówią bardzo że przy w y b o rach  do ra d  jeue-  

r a ln y ch  departam en tow ych ,  ponowi się uorgani- 
zowanie opozycji ja k a  miała miejsce przy o s ta t ­
n ich w y b o ra c h  do ciała p raw odaw czego . W  B o r­
deau x  s tronn ic tw o  republikańskie  s ta ra  się zebrać 
i porozumieć. Marszałek V ail lan t  nie j e s t  p ew ny  
czy zostanie w ybrany  w sw o je m  mieście, k a n d y ­
d a tu ra  m arszałka  Magnan j e s t  także  zagrożoną 
w departam encie  Niższego Iienu. W  d e p a r ta m e n ­
cie W yższego  Renu, przyjaciele pana  M agne tw o ­
rzą jak powiedzieliśmy praw dziw e stronnic tw o. 
N otu jąc  te sym ptom y, d o d am y  je d n a k  źe nie n a ­
leży p rzyw ięzyw ać do nich więcej ważności niż 
one m ają rzeczy wiście, i jeśli oppozyc ja  może li­
czyć na niejakie powodzenie, myliłby s i ę k to b y je j  
wróżył zwycięztwo na w szystk ich  punktach .

P o  usunięciu  wszystkich  inn y ch  trudności,  mi­
nister oświecenia pan R ouland  w ystąp ił  z nowemi 
zarzutami co do reorganizacji rządu  w Algierji. 
Wobec, ty ch  coraz now ych  przeszkód, nic dzi- 
w nego  że s tronn icy  i p rom otorow ie  tego now ego 
p ro jek tu , zaczęli tracić odwagę. Nie będziemy r ę ­
czyli, źe m yśl ta  zostanie zupełnie zaniechaną, ale 
nie można taić, źe wprowadzenie  je j  w wykonanie  
j e s t  zachwiane.

M ów ią o ej^rkularzu m inistra  sp ra w  w ew nę trz ­
nych, mającym  być  w ydanym  do prefektów , p rze ­
ciw rozsiewaczotn fa łszyw ych nowin w miejscach 
publicznych .

Administracja wyższa zdaje się być  ciągle p rze ­
ciwną zupełnie projektow i p ana  Mires, co do o d ­
budow ania  s ta rego  m iasta  Marsylji. D w a  dzienni­
ki ścigane są  w tej chwili sądow nie ,  z pow o d u  o- 
głoszenia fa łszyw ych w iadom ośc i:  Journa l des  
Chemins de fe r  ju ż  raz skazany  i Cote.

W  pośród  zupełnego b rak u  wiadom ości po li ty ­
cznych ważniejszego rzędu, ludność  p a ry sk a  za ­
ję ła  się bardzo  żywo pożarem, k tóry  zniszczył wiel­
ki m agazyn rozm aitych to w a ró w  m ody  p o d  firmą 
Grand Conde. M ówią źe między innemi 130,000 fr. 
w bile tach b ankow ych  s p ło n ę ło , tudzież część 
to w aró w  w w artości 60,000 fr., k tóre  dniem pier­
wej nadeszły  i nie były  jeszcze ubezpieczone.

Policja przedsięwzięła nadzw yczajne  środki n a d ­
zorcze n ad  wszystkiemi pociągami udająeem i się 
do Fontainebleau. W s z y s t k i e  także osoby  p rz y ­
byw ające  do Francji,  u legają  ścisłej r e w i z j i .  N a 
południu  by ły  w os ta tn ich  dn iach  liczne a resz to ­
wania.

—  Dzienniki konstan tynopo li tańsk ie  nic praw ie 
nie mówią o w rażeniu  sp raw ionem  przez p rz y b y ­
cie d w ó ch  s ta tk ó w  w ojennych  francuzkich na w o­
dy  A drja tyku , a wrażenie to było nad e r  silne. 
Z razu  niechciano temu wierzyć, ale d epesza  z T rye-  
stu  usunęła  wszelką w ątpliwość. D yw an  zżyw o-  
ścią zażądał wyjaśnienia  od pana  T h o u v en e l ,  d o ­
m agając  się a b y  pozw olono T urc ji  odw e to w ać  
klęski poniesione od czarnogórców . P an  T h o u ­
venel odpowiedział z wielką żywością, źe F ra n c ja  
postanow iła  w dać  się ch o ćb y  czynnie, d la  n iedo­
puszczenia dalszego trw an ia  działań n iep rzy ja ­
cielskich.

—  P ry w a tn e  listy  z Cattaro  donoszą, źe dw a  
ok rę ty  linjowe francuzkie, zarzuciły kotwicę pod  
B udua . Admirał francuzki i je n e ra ln y  konsul k tó ­
rzy wyjechali zCetynji,  powrócili tam w d n iu 4 ty m  
czerwca. (Indep . Delge.)

—  Czytam y w ko rresp o n d en c j i  z P a ry ż a  do 
Czasu:

P a r y ż  5go czerwca. T rzecie  posiedzenie k o n ­
ferencji odby ło  się o godzinie 2ej z południa, mi­
mo 3 0 -stopniowego upału .  Mówiłem o law iro w a­
niu n a  konferencji lo rd a  Cowley. T o ż s a m o  m ógł­
bym powiedzieć o h r .  H atzfeld . P ru s s y  zna jdu ją  
się w tej chwili na  waźnem  stanowisku. W  razie 
europe jsk ich  w y p ad k ó w , P ru s s y  lęka ją  się w ięk­
szego zetknięcia się granicami zP ran e ją ,  a le z  d ru ­
giej s t ro n y  m ogą wiele zyskać  w ew nątrz  Niemiec 
pó łnocnych . L aw irow anie  hrabiego I la tz fe lda  
pojm uje się. bo  sp ra w a  ru m a ń sk a  może się s tać  
alfą  do now ego abecadła  europejskiego, bo każ­
d y  k rok  P ru s  stawia d w ó r  berliński na  p raw o  lub 
n a  lewo. D o ty ch  okoliczności przy łącza  się inna 
n iejedność polityki xięcia, P rusk iego  i m in is ters t­
w a berlińskiego. B acząc  n a  trudnośc i  jak ie  n a p o ­
tyka, konferencja  p o trw a  długo i nie w iadom o co 
wyrodzi. Rum uni zna jdu ją  się w cięźkiem po ło że ­
niu. Jeszcze nie znikła zupełnie nadzieja sp ro ­
wadzenia sp ra w y  na  d rogę  spraw iedliw ą, ale n a ­
dzieja się zmniejsza. O statn ie  deb a ty  par lam eu-  
ta rsk ie  n a d  kanałem suezkim, mocno dotknę ły  
F ran c ję .  R ządow e  dzienniki w ys taw ia ją  znow u 
Anglję ja k o  p a tr jo ty c z n ą  dla  źy d o s tw a  i og łasza­

j ą  k o rrespondenc je  z L on d y n u ,  bardzo n ieprzy­
chylne d la  Anglji. W y ją w sz y  ra d y k a ln y c h  w o l­
niejszych co nie p rzy jd ą  do  w ładzy, w szystk ie  
dzienniki angielskie ośw iadczyły  się przeciw  k a ­
nałowi. W  chwili obecnej w ażną  j e s t  sprzeczka 
między Anglją a S tanam i Zjednoczonem i o w izy ­
tow anie  o k rę tów  am erykańsk ich  przez wojenne 
ok rę ty  angielskie. Z tej sprzeczki może w y p ły ­
nąć  w  razie danym  złączenie się flo t  a m e ry k a ń ­
skich z francuzkiemi.

Mówiłem parę  razy  o podnoszen iu  się orleani- 
zmu. Dziś chciałbym tę  rzecz w yłuszczyć i w y s ta ­
wić j ą  tak, j a k  jes t .  Nie będę  w ychodził  z g ru ­
bych  p o w o d ó w  londyńsk iego  k o r re sp o n d en ta  
Gaz. A ugsb .  k tó ry  zarzuca hrab i  P a ry ża  skrofuli- 
czność, młodość, niezdolność i zupełną  n iedo jrza­
łość ze w zględu na stan, w jak im  F ra n c ja  się znaj­
duje, s tan  dziwny, bo czysto  m onarchiczny, a o- 
p a r ty  n n  dobrodz ie js tw ach  udz ie lanych  ludowi, 
dobrodzie js tw ach , k tóre  lu d  materjalnie i m o ra l ­
nie p o dnoszą  i do innych  potrzeb p row adzą .  Or- 
ieaniśoi w p ro w a d z a ją  w  ra c h u n e k  okoliczności: 
że było dużo ludzi na nabożeństw ie za xiężnę O r­
leańską  w  kaplicy  ś. F e rd y n an d a ;  źe k ró low a h o ­
lenderska  by ła  na  obiedzie z orleanistami (T h iers  
Guizot, V illem ain ,M onta lem bert ,  O. B a r ro t i  t. d.) 
źe xiąźę d ’Aumale znalazł się n a  obiedzie w  jed- 
nyTm klubie z marszałkiem Pelissier; źe p o jed y ­
nek p ana  de Pene  z porucznikiem H yenne, obu ­
rzy ł opinję i t. d. P ierw sze  trzy  okoliczności po­
kazu ją  raczej, źe rz ą d  nie przywięzuje wielkiej 
wagi do orleanizmu, źe wiele rzeczy to leruje . 
M arszałek  Peliss ie r  o trzym ał od  C esarza  p o ­
zwolenie udan ia  się n a  obiad, n a  k tó rym  xiąźę 
d ’Aumale się znajdow ał. Z cz te rech  okoliczności 
os ta tn ia  j e s t  ważną, ale nie j e s t  bardzo  k o rzy s tn ą  
d la  orleanistów . S zy d e rs tw o  p an a  de P ene  z o- 
ficerów, oburzyło  armję i sprzym ierzyło j ą .  G a r­
nizon m iasta  St. Germain da ł  wieczór po ruczn iko­
wi H yenne, mścicielowi h o n o ru  armji. Orleaniści 
obudza ją  czujność rz ą d u  i źe tak  powiem silnie, 
dla  tego, źe nie szukają  skojarzenia  z legitymista- 
mi, k tó ry c h  mało cenią, lecz z republikanam i i że 
op iera ją  się na  Anglji. Jeżeli skojarzenie  orleań- 
sko-repub likańsk ie  p rzy b ra ło b y  większe rozm ia­
ry , jeżeli A ng lja  p o trzebow ałaby  dyw ersji ,  m ógł­
b y  nas tąp ić  ja k i  zamęt, ale rząd  j e s t  n a  to  p rz y ­
go tow any , a o b ra ż o n a a rm ja g o to w a  j e s t  n a w sz y -  
stko. Orleąnizm i republikanizm  w iedzą  o tern. 
ale w iedzą  także, źe w razie jak iego  zamętu, rząd  
by łby  zm uszony zaostrzyć  jeszcze  środki. L ibera­
liści czy to  o r lean is tow scy , czy repub likańscy , r a ­
ch u ją  na  w yjście  z um iarkow ania  rz ą d u  i n a  n a ­
s tęp s tw a  tego. T ak i  j e s t  s tan  s p ra w y  orleańskiej. 
R ozw oju  je j  nikt przewidzieć nie może. S p ra w ą  
tą  kieruje głównie T hiers .  O skojarzeniu  z legity- 
mistami w cale on nie myśli. T h ie rs  nie działa przez 
pisma, lecz przez zręczne pogłoski i osobis te  zno­
szenie się. D ebaty  ogłaszając wczoraj a r ty k u ł  o 
xiężnie Orleańskiej, og ran iczy ły  się n a  w y s taw ie ­
niu sam ych cnót d o m ow ych  xięźnv. In d ependan-  
ce zosta ła  pośw ięcona  d la  tego, źe b y ła  orleani- 
s to w sk a  i źe je j  d y re k to r  był gorliwszym  niż je j  
ko rre sp o n d en c i  p a ry sc y .  P ro w a d z ą  się jeszcze o 
to  negocjacje. R ząd  francuzki ma dom agać  się 
zmienienia d y re k to ra  dziennika, k tó ry  zaostrzał 
niebacznie k o rre sp o n d en c je  odb ierane  z Paryża . 
Independance  odbiera  ty lko  rząd  i am bassady .

—  P rzybycie  na A d r ja ty k  eskadry lli  francuz- 
kiej, w yw rze  w p ły w  na słowian tureckich. Rola  
eskadry ll i  może się s tać  w ażną  w razie n iedobre­
go obrócen ia  się negocjacji w  Stam bule. Anglja, 
po zniesieniu się w Paryżu , zdała  tę  sp raw ę  na 
F rancję .  Civita-Vecchia  nie będzie fortyfikowa- 
ną, b o b y  to  pociągnęło za sobą wzmocnienie fo r ­
tyfikacji A nkony . Będzie ty lko  fortyfikow ana 
Genua. Piemont, dawniej całkiem angielski, s ta ł  
się całkiem francuzkim. Poświęcił on sym patję  
d la  na ro d o w eg o  in teressu . Niczego się on od  p o ­
lityki angielskiej nie może spodziewać. Dzienni­
ki rządow e francuzkie przeczą, aby  A us tr ja  prze­
siała do P a ry ż a  notę  u skarża jącą  się na Piemont.

t  {Czas).
I  N D J  E.

D epesza  telegraficzna donosi, źe sir H u g h  R o­
se u d erzy ł  na n ieprzyjaciela  w K u sh e c h  i ubił mu 
5001udzi. Z F u th ip o re  m am y n iepom yślne nowiny.

D epesza  z Agra donosi o przybyciu  sir Colina 
Cam pbell  i je n e ra ła  W a lp o le  do  Sha łi jehanpore .

In n a  depesza  donosi o śmierci K o e r  Siuga. J e ­
go b ra t  Uinnur S ing zajął je g o  miejsce w d o w ó ­
dztwie.

Jen e ra ł  Colin pobił buntow ników  z wielkiem p o ­
wodzeniem  w dniu 25 i 26 Kwietnia.



— W  liście z Lnoknow do Timesa czytamy:
“W ięcej niź W jednym  razie nasi żołnierze po- 

kazali, źe sw oboda oblężeń i szturm ów, wywiera 
wąźoy wpływ na karność w armji. W  skutku pe- 
'?oypK podejrzeń, miipo kilku rewjdo^Em d>ypch, 
Skrzyń Zę srebrem  pow ierzonych oddziałowi s tra ­
ty europejskiej, zginęło kilka rupji. Z tego pow o­
du poborcy w olą krajow ców  do eskortow ania 
konwojów,.co pochodzi z niesłusznego nawy knie­
j a  sądzenia o ogóle, z jednego nieraz odrębne-
goflEailńujA y dl I I a C u l T  L l >  l u l U u / i  r f y  i 
, Do tyoji o p ływ ów  należy dolipzyć skutljęi nie- 
Jednako Wjegd.rqpilzialu niespodziewanych bogactw 
^iędsy żpłnj#rzy. Są takie koinpanje w których 
kółnierze m ają pp tysiąc i więcej,fą|t. Słyszałem 
Jednego z nich, k tóry  swemu affieerowi ofiarował 
słę najuprzejm iej pożyczyć summę, jakiej by po-, 
ttzebował dla kupienia sobie stopnia kapitana. 
Niektórzy z nich posłali znaczne summy pienię­
dzy swoim przyjaciołom. Nim ten list przyhędzie 
do Anglji, m nóstwo djam entów, szm aragdów i pe­
reł, przyniesie tam mitczące świadectwo rabunku 
‘W K aiserabagh. Należy winszować sobie, że przy­
jaciele właścicieli tych  ozdób, nie wiedzieli jakim  
sposobem  te klejnoty zostały nabyte i nie byli 
świadkami śc,en w czasie k tórych  te skarby  zo­
stały znalezione.

Najbardziej interessujące pamiątki oblężenia L u­
cknow zostały zakupione przez officerów od źoł- 
hięr^y w racających z rabunku. N iektórzy z tych  
ofFiperów przyszli do m ajątku. Noszą pni na  rę ­
kach bransolety niezmiernej w artości, przeznaczo­
ne już na zakupienie za powrotem do Anglji po*. 
Wozów, koni i psów. W  wielu ło rn istraćh  offioer- 
skich leżą dobra ziemskie w  Szkocji albo Irlandji.

Żołnierz z karabitiem na ramieniu przechodząc 
przez w yschłą od upałów  ziemię, dręczony je s t 
obrazami ogródków i chłodnych chatek wiejskich 
jakie widzimy na obrazach szkoły flamadzkfej, a 
Więcej jeszcze stołów zastaw ionych kuflami piwa, 
fajkami i sjebie samego w pośrodku, jak o  w łaści­
ciela tej intratnej karczmy. Ciężar trzosu otacza­
jącego go w pasie, przypom ina mu, że to widze­
nie może się kiedyś spraw dzić i nic dziwnego, że 
rpzkaz przypuszczenia attaku, może pifi był nie- 
kiedyinieprzyjemn.y. .Tuż on zdobył niemało twierdz 
1 doznaje tego samego uczucia po niegdyś żołnierz 
legjonów  najem nych z czasów H oracjusza, albo 
dziki Syk, k tó ry  pała chęcią pow rotu  dó swoich 
dom ow ych ognisk.

Podw ójny żołd, dwie Części ze zdobyczy i ra ­
bunek dw óch m iast nielicząc n iektórych ubocz­
nych zysków, uczyniły naszych żołnierzy zbyt 
bógątemi. N aw et 32 pułk opuszczając Lucknow 
nie w yszedł z próżnemi rękami. W praw dzie są 
niektóre pułki, k tóre nie miały ty le zręczności i 
k tóre skarżą się, że wszystko spełniły, nie mając" 
żadnego udziału w zdobyczy. Nie chciałbym być 
tyin nieprzyjacielem, k tóry  przyjdzie w ich ręce. 
Pułk 88 nietylko nie miał żadnego udziału w zdo- I 
byczy, ale nadto  został zrabow any przez kontyn- 
gens z Gwalior, ale spodziew a sięń trzym ać żołd 
nadzwyczajny.

K ażdy dzień powiększa zdobycz w spólną i li­
czą, że przedaż łupów  przyniosła ju ż  do 11 milj. 
fr., dziś odkry ją  jak i skarb,’ju tro  jak ie  srebra al­
bo bogate sklepy i magazyny w kryjów kach za­
b u k o w a n y c h  sztucznie, to znów jak ie klejnoty i 
kosztowności. Sykowię tak są wprawni w lupie*, 
stwie, że w armji mówią o nich, ?e przeszedłszy 
koło jakięgo domu, potrafią ocenić co się w njm 
znajduje, że węchem zgadują złoto, sjrebfo i ka­
mienie drogie. N iedaw no wzięli się do poszukiwań 
w kanale Gumli i usiłowania ich zostały nag ro ­
dzone odkryciem m nóstwa kosztownej broni.

M iasto Cawnpore, ja k  zapewniają, pełne je s t 
przedm iotów  zdobytych przy zajęciu Lucknow i 
gdyby można ocenić zniszczenie gm achów publi­
cznych, uszkodzenia posiadłości p ryw atnych i b o ­
gactw  różnego rodzaju, tudzież skutki w yludnie- 
n ’.a! P °k azałoby się że stolica Oude straciła 5 do 6 
milj. fst. (30 do 36 milj. rs,), k tóra to s tra ta  nigdy 
nie będzie mogła być wynagrodzoną. (U nion).

^ ime(  zawiera najświeższe wiadomości z ln -  
dji wschodnich. Z K alkuty donoszą 5 maja, że 
pułkownik liose pobił pow stańców  i kilkuset na 
placu położył pod Calpye, powstańmy opierali się 
z niejakiem powodzeoiem. N ena Sahib s ta ra  się 
przyprow adzić im liczną jazdę i następnie puści 
się ku środkowym  Indjom. W  Oude dzięki po je­
dnawczym środkom  jenerała  M ontgomery, spo- 
kojnośc widocznie pow raca. Jedno buntownicze 
pokolenie w Assam, odparło oddział angielski.

Z Hong Kong donoszą 24 Kwietnia, źe nowy

kommissarz chiński naznaczony dla K antonu, 
przygotowuje, się do odbicia anglikom tego mia­
sta. L ord Elgin z innemi pełnomocnikami udał się 
na rzekę Peibo. (,P r .S t .A n x .)

T U R C J A .
Zdaje się że prow incje azjatyckie Turcji nie 

mniej są w.strząśnione wewnętrznie jak  prowincje 
europejskie. Gazeta T ryestijńska  ogłasza list 
z Sm yrny mówiący o krw aw ych starciach w A- 
natolji, a mianowicie w Nymphi, K assaba i Ma­
gnezji. Są to nowe skutki głębokiej nienawiści 
rozdzielającej dwie rassy  grecką i muzułmańską. 
Przyznąć należy, że nigdy żadne państw o nie by- 
łb tak  zakłócone ja k  Turcja. (Union).

Z B ośnji, pńsją )GazŚty Zdgrzebs/ziej: W  d. 
24 maja z ragą, cfhrześćjapie z Ottoku, zostali 
przez turków  z Navija napadnięci, i uciekli ku g ra­
nicy austrjącki«j, W  dniu 25 około pplądnią wsię 
G lodea i Dobjtunia .zostały napadnięte przez 150 
tprków  i chrzpścjąnie musjełi chwycić b ro ń  d)a 
odparcia ich. Uciekający udali się do sfanovpisk 
austrjackich w T opole, Glo.yiąe i Grąyąną. D o ­
tychczas wszystkie napady  turków  na elirześćjan 
nie sa niczem nieusprawiedliwione. (Neue Pr. Z tg .)

W Ł :0ft*0<łEES9..<IOil <»<l sin
Neapol 1 Czerwca. O d d . 27 maja, W ezuwjusz 

przedstaw ia jąknajw spaniaiszy  widok w ybuchu. 
Tym  razem la wa płynie nie zwierzchołka ale z bo ­
ku góry iń g ę is ty  potok rozlewa się z dwóch no ­
w ych otwóżów wzdłuż wązk-iśj doliny między W e- 
zuwjuszem i-Spmmo, ti'zeci strumień lą.wy jvypły­
wa ze. s tó p , ermitażu.

Dzis zgromadziła się koinmissja, mająca roz- 
strzygnąć ostatecznie spraw ę statku  Cagliari.

Ż pkojjczności w czorajszych imienin królew - 
s_kicli, wielu politycznych więźni ułaskawiono.

_________ (Neue Preussiscjie Z e ilu n g).

P r z e g lą d  literatury  K rajowej.
H I S T O R J A  P R A W O D A W S T W  S Ł O W I A Ń S K I C H ,  W acła­
wa A lexa n d ra  M aciejowskiego. Tom 2gi. W ar­

szaw a 1858.
( Do k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr. Kroniki 149).
A tęraz w racając do pana M aciejowskiego, ro- 

biin uwagę wywiedzioną z porów nania iąnych fa­
k tów  .lijstotyczhycb,’' ze owe przypadkow e użycie 
w yrażą cyyfęederąlio  w dyploinieRaczyńskiego z r. 
133u,'ńu>zeg.o nie, dow bdki,, ,żć zWiA f̂ki brajgrskie 

i a k .o n M ę rą^ e  to są iyeęzy zupełnie ę.dgębnę, ,ż,e 
: podobieństw o je s t  bliższe poddania się uj.skiego 
do konfederacji, ja k  w szystkie związki z czaspw 
przed-bątorow ych, że tem bardziej we w szel­
kich związkach, bra terstw ach  S ło w ian , za i 
przed K arpatam i nic wspólnego z konfederacjam i 
naszemi nie widzimy. A jednak  podobieństw o za­
sad  wskazaliśmy gdzieindziej, to je s t  w staroży ­
tnym  Rzymie i w Anglji.

Drugi przykład. P an  Maciejowski w Saxouji 
słowiańskiej, to je s t w czasach kiedy jeszcze sło ­
w iańską była, znalazł sędziów i zastępców  ich.

Z asad a  słowiańska tedy, je ż e li- to  słow iań­
ska, była przed laty , przed wieki, potem  znikła, 
i zjaw ia się teraz na drugim krańcu Słowiańszczy­
zny? Szanownem u autorow i widzimy, nie w ystar­
czą sam a solidarność plemienna, dla Słowian 
nję isjmęję żadne przedawnienie, tradyc je  żywe 
płyną tam pod ziemią słowiańską przez la t pó łto ­
ra  tysiąca, nie giną w mule i w piaskach. AJe ży­
ją , w y trysku ją  i biją żywe znowu na powierzchni 
ziemi, ja k  były p od  powierzchnią.

Jakkolw iekbądź, dzieło paua M aciejowskiego 
je s t znakomitą pracą. Sam a treść przedmiotów 
w tym tomie drugim mianowicie, rozbieranych, 
świadczy o tem. Mówimy: mianowicie w tomie 
drugim, bo zawsze lubim y więcej historję jak  jej 
zbliżenia, zawsze praw dę samą historyczną, jak  
k ry tykę faktów  niepew nych, na w półm ytycznych. 
Rządy słowiańskich narodów  pierwotne ip a trja r-  
clialne, potem  postęp  u nas w ogóle w ładzy mo- 
narchicznej, k ró lestw a i carstw a słowiańskie, dw ór 
m onarchy, praw a rodzin królewskich, zieinstwa i 
wiece, z k tó rych  się potein wywiązały sejmy, s ta ­
ny narodu ja k  przybierały różne formy, cudzo­
ziemcy w śród Słowian, kościół i jego praw a, pa- 
trjarchaty , dyecezje, organizacja kościoła i kszał- 
taw ąoie się wszędzie prow incjonalno-kanoniczne- 
go praw a, sądy duchow ne, gospodarstw o n aro ­
dowe, podatki, skarbow ość i wojskowość, to rze­
czy główne, którem i się w tym tomie zajmuje p. 
M aciejowski.

A że au to r lubi każde jeszcze dzieło swoje zbo- 
gacać w  pojedyncze, oderw ane rozprawki, które 
rzecz główną w sposób wieloraki w yjaśniają, roz­

wijają. nie koniec na tern. A utor w tym tomie 
drugim polemizuje z nowszemi poprzednikami 
swojemi, traktuje o urzędach ziemskich, o szczy­
tach i godłach, o herbach i pieczęciach, wznawia 
po stokroć razy już poruszaną przez siebie kwe- 
stję o lesze i ju s  militare, to je s t o praw ie rycer- 
skiem, mówi o podziałach roli, o nazwie rozm ai­
tych podatków' w Polsce, dalej zajmuje się n iesły­
chanie ważnym przedmiotem, to je s t dziejami k o ­
ścioła katolickiego w śród Słowian, mówi o pa- 
trjarohaeie bułgarskim, o arcybiskupstw ie kra- 
kowskiem (rzecz nadzwyczaj sporna, a przez 
w'szystkich, przez każdego w ogóle ciemno, nieja­
sno pojmowana), wskazuje daty  założenia bi­
skupstw  w granicach dawnej Polski i Litwy,, mó­
wi o synodach polskich i ustaw ach synodalnych. 
T reść je s t  tak  bogata ja k  rzadko.

Będzie czas dopiero w tedy  pisać o w szystkich 
pom ysłach i wnioskach pana M aciejowskiego, gdy 
całe dzieło się ukończy. D otąd albowiem lubo o d ­
słaniają się tu i owdzie widoki autora, niem a w nich  
pełności, nie są wypowiedziane całkowicie. P o ­
dnosić głos dzisiaj byłoby zawcześnie, gdyż w n a ­
stępnych tom ach au to r może myśl swoją rozwi­
jać, wyjaśniać, dopełniać. P otrzeba jednym  rzu­
tem oka objąć wielkie dzieło, żeby' powiedzieć 
stanowczo, co do skarbnicy nauki przyniosło. 
A potrzebabyjeszcze porów nać w ydanie pierwsze 
z drugiem, żeby pojąć, jak  przez ten czas la t kil­
kunastu  pom ysły au tora dojrzały, ja k  się wyrobi?- 
ły. Dzisiaj to zrobić nie sposób.

Jesteśm y pewni, że w swoim czasie k ry tv k a ca­
łą  sprawiedliw ość wymierzy Iiisto rji pra w odaw stw  
słowiańskich. a o , '  ,wląw«bow«iq ijiołaiH

Dzisiaj h ilka jeszcze tylko uw ag dodam y o pe­
w nych twierdzeniach uczonego autora, o tyle, 
o ile samo przeczytanie tom u drugiego, bez doj­
rzalszych spraw dzeń, zwróciło naszą uwagę na.to 
lub owo miejsce xiazki.

A rtykuł o wyrabianiu się ziemśtWa, szczegól­
niej u w jPoląpe, p a  z a sa p ię .j u i  $ p s ;i.ejs,zy.ch 
m a t^ ^ o ^ ,:i?p ^ łb y n^ ^ to :M < i|a < K m j^ ^ ,e -  
lewel napisał osobne o tem dzieło i drukow ał je  
w ly m  tomie nowego w ydania herbarza Niesie- 
ckiego, a potem  pow tórzył w zbiorze dzięł swo- 

: iclr wwdąnym u Zupańsldego pod tytułem: P o l­
ska i je j rzeczy. Znakom ita to rozpraw a, a j e ­
dnak postęp nauki tak wiejki, jlość m aterjalow  
tak  się. powiększyła* źe i to dzieło je s t niezupeł­
ne i potrzebaby je  w wielu miejscach przerobić. 
Szanow ny autor Iiisto rji p raw odaw stw  nie roz­
winą! tego przedmiotu, naw et w jakiej pełni jak  
Lelewel; pojmujemy to , że musiał zmniejszać za­
kres p racy  swojej, k tó ra w przeciwnym razie roz- 
rosnąćby  się mogła do najogromniejszycli roz­
miarów. Ależ jakże tu ta j w skróceniu, w streszcze­
niu podać tak  cifk&wa jbatlpgpa, 
miot?

Cjekawe. są rozdziały au to ra  o kościele u Sjo- 
wian. Ale nie utrzym a się przy tw ierdzen iu ,. 
w dyecezji k tórą nazyw a w schodnią, biskupami 
m o^li.b^ć ty łkpząkonnicy  (str. 208). Był t,Odzwy­
czaj, ale nie praw o. Jeżeli idzie (o przykłady, za­
cytow ać je  łatwo i z daWńycn i -z pożńiejsźych 
czasów. Niewierny też czy da się dowieść, źe P a­
pież miał wiele kłopotów  z ludami słowiańskiemi, 
z pow odu że kapłani ich żon porzucić nie chcieli. 
U nas przynajm niej w Polsce żadnej o to nie by ­
ło biedy. Legaci aposto lscy zaprowadzili ład  i 
porządek na synodach, za wspólnem  porozum ie­
niem się z duchowieństwem , i rzecz ta, co się ty ­
czy m ałżeństw duchow nych, by ła tak  n ietrudna 
do zaprow adzenia w  Polsce, źe dzieje nie poka­
zują wcale śladów  oppozycji i o żadnej żonie 
biskupa polskiego nie w spom inają kromki. A utor 
mówi, że nie mógł być u Słow ian biskupem  syn 
niepraw ego łoża. A przecież za takiego miano 
powszechnie H enryka xięcia mazowieckiego, bi­
skupa płockiego, tego samego, co się potem  oże­
nił z R yngałą, siostrą W ito lda, i miał koniec tak 
sm utny. A przecież Jan  z xiąźąt litewskich, był 
synem  Zygm unta starego i Telniczanki szlązacz- 
ki. W  Czechach tylko arcybiskup miał ko ro n o ­
wać m onarchę, a przecież koronow ał g o iw P o lsce  
zaw sze arcybiskup gnieźnieński, naw et za czasów 
ju ż  bolesław ow skicli.

Najciekawszy w tej xiąźce pom ysłpana M acie­
jow skiego, o pierw otnych b iskupach krakow ­
skich. A utor gniewa się na  m ędza Łętowskiego, 
źe zaglądał do dziejów, ale napróźno i źe tru d n o ­
ści rozwiązać nie umiał. P o d łu g  p. M aciejowskie­
go, pierw si dwaj biskupi krakow scy  byli bazylja- 
nami, to  je s t  trzym ali się w schodniego obrządku. 
Im iona ich: Prochor i Prokulf, m ają być tylko u-
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żyw ane w  kościele w schodnim . Ci biskupi uprze­
dzili czasy B olesław a Chrobrego, który zaloz’yl 
w  Krakowie arcybiskupstw o łacińskie w  r. 1000. 
W  taki sposób  objaśnia autor niepewne kronik 
podania o podwójnem  arcybiskupstwie w  staro­
żytnej P olsce. K w estja to niezmiernie interessu- 
jąca, w yw od y autora nie są bez pewnej logiki, 
ale dom ysł o pierw szych dw óch biskupach ba- 
zyljanach, aczkolwiek w ielce dow cipny i orygi­
nalny, nie ma za sobą, nic prócz dom ysłu. Jak 
dow ody a raczej zbliżenia, które autor postaw ił 
za tern, z’e było arcybiskupstw o krakowskie, m ó­
w ią za faktem, tak tutaj dom ysł sam pozostanie. 
Podania nasze twierdzą, że ci najpierwsi dwaj 
biskupi, Prochor i P rokulf byli wiochami; jakiż 
ich tedy  związek mógł być z obrządkiem słow iań­
skim? Imiona te p. M aciejowski uważa za w y łą ­
cznie służące kościołow i wschodniem u, ale P ro­
chor zdaje się je st  i w  naszym  kalendarzu, co zaś 
do Prokulfa, Prokla tylko w  kalendarzu w sch o ­
dnim pokazuje p. M aciejowski, czyż to w szystko  
jedno?

Za to pełna je s t  ciekaw ych faktów  rozprawa o 
liczbie i dacie założenia b iskupstw  w  granicach  
dawnej P olsk i i Litw y. Jednakże i tutaj autor 
m ógł być obszerniejszym , b oby faktów i zbliżeń 
nie zabrakło. W  ogóle, pierw otne dzieje kościoła  
naszego nie są jeszcze  dobrze opracowane. N ie- 
trzeba czekać całego dzieła, nietrzeba czekać p o ­
wiadam y na dzieje kościoła. W  jednej a obszer­
nej rozprawie rzecz dałaby się ująć. Sami o tern 
m yślim y.

Czekamy z niecierpliw ością następnych tom ów  
Historji praw odaw stw , bo autor poruszając dużo 
naraz kwestji, a między innemi i żyw otnych, za- 
interessow anie się budzić potrafi.

Dnia 6 czerw ca 1858 roku.
Juljan Bartoszewicz.

DONI ESI £ l l A.
Z apo w ied z ian e  p rze z  nas  dzieło p o d  tytułem :

PSZGZOŁNIGTWO POLSKIE
w yszło  z d ru k u  s taran iem  A dam a M ieczyńsiego, r e d a ­
k to r a  P rzeg ląd u  ro ln iczego i zaw iera  w  sob ie  p r z e ­
d ru k  b a rd zo  p ra k ty c z n ie  nap isanej Hftllki k o ło  
p a s ie k  p rzez  Walentego Kąckiego  w  1612 ro k u ,  
d o k ła d n ie  obznajm iającś j  ze s tanem  s ta ropo lsk iego  
pszczoloictwa, rzecz  sk re ś lo n a  języ k iem  ję d rn y m ,  p r a ­
wdziw ie  p o  s ta ro p o lsk u .  Dalej w  dziele tem z n a jd u je  
się h is to ryczny  o b raz  rozw o ju  pszczo lm c tw a  p o ls k ie ­
go p rzed s taw io n y  p rzez  znakom itego  b ad ac za  Joachi­
m a Lelewela  p o d  ty tu łem : PSZCZOły 1 b a r tn ic ­
tw o W p o ls c e  Chcąc zaś w y d a w c a  nad ać  p u ­
blikacji tej znacznie p rak ty czn e j  w czasach  obecnych ,
umieścił O pis g o sp o d a rstw u  p szczo le -  
jgopodług m etody x ięd za  D z ie r ż o n a
sk re ś lo n y c h  z w łasn y ch  do św iadczeń  p rzez  x ięd za  J a ­
na Dolmęwskiego, oraz  ze b ra ł  Mpnsoby w y r a ­
b ia n ia  m iodu  do p ic ia  w  różny ch  o k o li­
cach po lsk i p rak ty k o w a n e .  N a  k o ń c u  dzieła  zna jdu je
się W y k a z  r o ś lin  p szc zo ło m  s z k o d li­
w y c h  i  pożytecn ycil. T a  j e s t  g łów na tr e ść  
P S Z C Z O L N I C T W A  P O L S K I E G O ;  Ozdobionego k i lku nas tu  
d rzew o ry tam i w  texcie ,  k tó r e g o  cena p ren um eracy jna  
rs. 1, p ozo s ta je  je szcz e  do  czasu  po k ry c ia  k o sz tó w  
n ak ład u .  — S k ła d  g łów ny  tego dzieła zna jdu je  się 
w  W arszaw ie  w  xięgarni Gebethnera i spó łki p rz y  ulicy 
K rak o w sk ie -P rze d m ie śc ie  Nr. 415, w  p a łac u  S tan is ła ­
w a hr. P o tock ieg o  d o k ąd  się miejscowi i zam iejscow i 
p p .  x ięgarze  i o so by  chęć k u p n a  mające odnieść  się 
zechcą. W sz y s tk ie  stacje pocz tow e  tak  w k ró le s tw ie  
j a k  i C esars tw ie ,  p o  tejże samej cenie to j e s t  po rs. 1. 
łącznie  z kosz tam i p rzesy łk i ,  p rzy jm ują  zamów ienia  
na to  dzieło. P re n u m e ra to ro w ie .z a ś  za zw rotem  b i le ­
tów  p ren um eraey jn ych ,  o trzym ają  e sem p la rze  od  osób 
u k tó ry ch  zap ren u m ero w a li ,  a nadsy ła jącym  p r z e d ­
p ła tę  pocz tą  p o d  a d re sem  M ieczyńskiego, N r 760 ulica 
E lek to ra lna  w W a rs z a w ie ,  jed n ocz eśn ie  kosztem  w y ­
daw cy, p rzes łane  z o s lan ą  exem plarze  Pszczolnictwa  
polskiego. (Nr. 2 8 9 — t).

W  dalszym ciągu moich ogłoszeń zaw ia­
damiam P P .  d o k to ró w  i szanow ną p u b li­

czność, o n ade jśc iu  p ie rw sz y ch  t r a n sp o r tó w  do sk ła ­
du M I N E R A L N Y C H  natura lnych  przy mej aptece 
istniejącej, j a k o  to: R zeges tow sk ich ,  K ran k enh a il ,  J o d  
S oda, i J o j  S oda-Schw effe l  w asse r  co raz  w ięcej uży- 
" “ y *  w chorobach  skro fu licznych  i zas ta rza ły ch  sy- 
ph ihtycznych; —  za£ K iss inger  R akoczy , K a ilsb ad z -  
k i c h ,  Ober-salzbrun , M a r ien b ad zk ich . E gersk ich  , 
Schw albach , S tah lb runn  i W e in b ru n  i t. d., drug ie  
t r a n s p o r ta  o trzymałem. —  I). T . Heinrich w  d o m u  P e-  
ty sk u sa  p rzy  rogu ulicy W ie rzb o w ej i S ena to rsk ie j  o- 
b o k  0 0 .  R eform atów . (Nr. 2 9 9 .__1 ).

£ F "  W  DO B R A C H  M O K R Z C U  n t r ę g u  i gub. R a d o m ­
skiej w dniu 8 (20) czerw ca r. b , poczyna jąc  od g o ­
dziny 8ej z rana, sp rze d a w an e  b ęd ą  przez licy tac ję  o- 
p ró cz  ruchom ośc i do m ow ych  i g a rd e ro b y ,  tudz ież  n a ­
rzędz i ro ln iczych i sp rz ę tó w  g o sp o d a r sk ic h ,  in w e n ta ­
rze  do m assy  po  n iegdy  S tan is ław ie  Janczo sk im  n a le ­
żące, mianowicie: ko n i  16, w o łów  18, k ró w  24, buchai 
2, ja łow izny  s tarszej  i m łodszej 40, ow iec m acio r  s ta ­
ry ch  130, sk o p ó w  92, ja r la k ó w  109, jagn ią t  te g o ro ­
cznych i 20 i t ry k ó w  7 .—  M ichał P rzyćhaski re jen t.

(Nr. 3 0 0 — 1).

MATERJAŁÓW APTECZNYCH i FARB

LUDWIKA SPIESS
przy  ulicy 'Senatorskiej wprost gmachu teatral­

nego obok kościoła PP. Kanoniczek. 
O d e b ra ł  w  tych  dn iach  ze s łynne j f a b r y k i  pp .  L a  

R o ch e  et Comp. w  Bruge.

M A S S Ę  H E L G I J S H Ą
do sm aro w an ia  osi, t ry b ó w  i t. d., k tó r ą  po  s tałej ce ­
nie no k o p . 8  ZU fu n t  sp rzeda je .

(Nr. 297 T - l ) - .

m iR E S S O W  OGÓLNYCH
pod firmą J ó z e f a  C i e ś l i ń s k i e y o

w Warszawie przy  rogu ulic Kapitulnej i Pod­
wale Nr. 498 na dole.

N astręcza  k u p n o ,  sp rz e d a ż  lub  w ydzierżaw ien ie  
d ó b r  i dom ó w , przy jm uje ,  u ła tw ia  i inform uje różne 
kom issa ,  w skazu je  k ap ita ły  do lok o w an ia  lub p o życze ­
n ia ,  red agu je  p od an ia ,  p ro ś b y ,  um ow y, za jm uje  się 
t łom aczen iam i z ró żn ych  ję z y k ó w  i na różne  język i ,  
p rz e d s ta w ia  do  w szelk ich  funkcji ofificjalistów-, oraz 
po lk i i cudzoziemki uzdolnione do  zarządu  dom u, s t ro ­
jów  d am sk ich ,  k raw ieczczy zuy  lub handlu ,  zgoła p o ­
de jm uje  się w szelk ich  in te resów  soc ja lno-przem ysło-  
w ych , w  najrozleglcjszym zak res ie ,  a istnieniem o d  lat 
6ciu, u sp raw ied liw ia  zaufanie jak iem  go zyczliw a p u ­
bliczność zaszczyca.

KANTOR STRĘCZEŃ
GUWERNANTEK I GUWERNERÓW
pod firmą J ó z e f a  C i e i l i ń s k i e g o
P rz e d s ta w ia  guw ernan tk i ,  nauczycielk i i bony ,  u- 

zdolnione do w y k ła d u  n a u k  w różnym  s top n iu  i do 
konw ersac j i  w  ró żny ch  ję z y k a c h ,  p rzy tem  różne  łą ­
czące ta lenta ,  a p ragnące  się umieścić  w k ró le s tw ie  
lub Cesars tw ie, niemniej g uw ern e ró w  i nauczycieli  p o ­
laków , francuzów  i n iem ców, p o d e jm u jący ch  się w y ż ­
szej i niższej edukacji ,  m etrów  do w yższej m a tem a ty ­
ki, nau k  p rz y ro d z o n y ch  i fizyki, buchalter j i ,  j ę z y k ó w  
s ta roży tnych  i now szych ,  mianowicie, w łosk iego  i an ­
gielskiego, a wreszcie  a r ty s tó w  do nauczania ry s u n k ó w  
muzyki, śp iew u tańca  i t. p. ta len tów . (Nr. 2 4 0 — 3).

D yrektor drogi że laznej W arszaw sko-W iedeńskie j.—  
Zawiadamia: że na d ro d ze  żelaznej W a r s z a w s k o - W ie ­
deńsk ie j  z dniem 3 (15) czerw ca  r. b . pociągi w y c h o ­
dzić będą: z W a rs z a w y  do Częstochow y: pociąg  to w a ­
ro w y  n r  1 szy  o godzinie 6ej m inut 30 rano; do Ł o w i­
cza i Granicy: o so b o w o -to w aro w y  n r  3ci o godz. 8ej 
rano; do Łowicza  i Granicy: o sob ow y  n r  5 ty  o godz. 
5 ej min. 30 p o  p o łudn iu ; do  Łowicza: o so b o w o - to w a ­
ro w y  n r  7my o godz. 7 ej min. 80  w ieczór.—  T e ż  p o ­
ciągi p rz y b y w a ć  będą: do  Częstochow y: to w a ro w y  n r  
1szy o godz. 8ej min. 30 wieczór; poc iąg  o so b o w o - to ­
w aro w y  n r  3ci p rzy b ę d z ie  do Ł ow icza  p godz. l l e j  
min. 20  p rzed  po łudn iem , do  Granicy zaś o godz. 8ej 
min. 25 wieczór; pociąg  o sobow y n r  5 ty do  Ł ow icza  o 
godz. 7ej min. 55, a do Granicy  o godzinie 3ej rano. 
Pociągi pow yższe  w ychodzić  b ę d ą  z Granicy  do Ł o ­
wicza i W arszaw y :  o so b o w o - to w a ro w y  n r  4 ty  o godz. 
6ej min. 30 rano; do Ł ow icza  i W arsz aw y :  o so b o w y  
n r  6 ty  o godzinie 3ej z po łudn ia ;  z C zęstochow y do 
W arszaw y : poc iąg  to w aro w y  n r  2gi o godz. l l e j  min. 
45 p rz e d  południem ; z Ł o w icza  do W a rs z a w y  i G r a ­
nicy: o so bo w o -tow aro w y  n r  8my o godz. 5ej min. 30 
rano; z Ł ow icza  do W a rszaw y :  o so b o w o - to w a ro w y  n r  
4 ty o godz. 2ej min. 45 z p o łudn ia ;  do  W a rsz aw y :  o- 
sob o w y  n r  5ty o godz. 9ej min. 30 w ie czó r  —  Pociąg i 
te p rz y b y w a ć  b ęd ą  do W a rs z a w y  z C zęstochow y: p o ­
ciąg to w aro w y  n r  2gi o godz. 8śj rano; z Łowicza: o- 
so b o w o - to w a ro w y  n r  8iny o godz. 9 ej min. 5 rano ; 
z Granicy  i Łowicza: o so b o w o - to w a ro w y  n r  4 ty  o g o ­
dzinie 7ej minut 25 po po łudn iu ; z granicy i Ł ow icza  
p rzy b ęd z ie  do W a rs z a w y  poc iąg  o sob ow y  n r  6 ty  o 
godzinie l2 e j  min. 30 po  pó łnocy .  —  S zczegó ło w e  
ro zk ład y  j a z d y  znajdu ją  się na  w szystk ich  s tac jach  
drog i żelaznej W arsza w sk o -W ied eńsk ie j , .—Rosenbaum.

H O T E L  O A B H I
w kamienicy § la ilt  R llllt zwanej, a  na A lb rech t
s tr a ss e  pod  I r  IJ  w  W ro c ła w iu , znai'
dnjąCy się, niniejszem p o le c a  się szanow nej pub liczno­
ści udającej się za granicę. (Nr. 2 9 3 — 2.)

IliGDEBURGSKIE

TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIA

OD GRADOBI CI A.
w p ow o łan iu  się na  p op rzed n ie  sw oje  ogłoszenia, p o ­
daje  do  w iadom ośc i publicznej N a z w i s k a  i  Z a ­
m i e s z k a n i a  poniże j  w yszczególn ionych  A j e n t ó w  
S p e c y a l n y c h ,  k tó rzy  czynnościami do nich należą- 
ceini ju ż  bez p rz e rw y  zajmują się: w  gubern j i  W a rs z a ­
wskiej pow . W a rsza w sk im  w W arszaw ie :  K ro n en b e rg  
N e lk e n b au m  et comp. ulica W ie rz b o w a  n r  61 4b Dr. 
F .  B e tzho ld ,  H ertz  T e o d o r .  —  W  pow . S tan is ław o w ­
skim m, M ińsku  R u tk o w sk i ,  pow . G ostyńsk im  m. K u ­
tnie G alew ski S.,  in. K rośn iew icach  D utkiew icz  R o ­
man, pow . Ł owickim  m. Ł ow iczu  Szezyciński. pow. 
Łęczyckim  ro. Ł ęczycy  Liibke  W ilheim , Łodzi B arte ls  
H en.,  pow . R aw sk im  m. Sierzni B ein  A., pow . W ł o ­
c ław skim  i d . W ło c ła w k u  L ew ińsk i  M., G oldenring  M .  
A., m. N ieszaw ie B u k sa k o w sk i  L., pow . Kaliskim m. 
K aliszu  B uhle G. et com p.,  m. T u r k u  G in te r  W ł . ,  
po w . K onińsk im  m. Koninie G in ter  K . ,  K ole  Tomi- 
tzek  J . ,  pow . S ie radzk im  m. S ie radzu  W o łk o w icz  I. 
W . ,  pow . W ie luńsk im  m. W ie lun iu  Cohn J . ,  C zęsto ­
chow ie Fe igenb la t  J  , R eich  H. ni. K ruszczyn ie  G e r ­
lach, pow - P io trk ow sk im  m. P io t rk o w ie  F r ie d r ic h  Joh .  
Gub. L ubelsk ie j  pow . L ubelsk im  m. Lublin ie  Knoll 
L . et coinp , pow . K ra sn os taw sk im  m. K rasnos taw ie  
M icha łko  A., pow . H rub ieszo w sk im  m H rubieszow ie  
K ory ty ńsk i ,  pow. Zam ojskim  m. Janow ie  D ąb ro w sk i  H. 
m. Zam ościu  C u k ie r  P .,  pow . S ied leck im  m. Sied lcach  
B ia łostocki,  gub. P łock ie j  pow . P ło ck im  m. P ło c k u  
G u tenk un s t  J o h . ,  W y sz o g ro d z ie  R osen  S , pow . P u ł tu ­
skim  m P u ł tu s k u  N ied z ia łk ow sk i ,  pow . O s tro łęck im  
m. Ostro łęce D ługo bo rsk i  M ., p ow . P rzasn ysk im  m. 
P rz a sn y sz u  Je rom in  C. G ub. A ugustow sk ie j  pow. Au­
gu stow sk im  m. A ugustow ie  F i ja łk o w sk i ,  S u w a łk ac h  
D rew es ,  p ow . Ł om żyńskim  m. Ł om ży  S ok o łow sk i ,  
po w . Sejneńskifn  tu. S e jn ach  S to e rm e r  W .,  pow. K a i-  
w ary jsk im  m. K alw arji  B om asz  8., pow . M arjampol-  
sknn m. M a r ja m p o lu Z a b ło c k i  Mich. Gub. R adom sk ie j  
pow . R ad om sk im  m. R ado m iu  B ro n ik o w sk i  E., pow . 
M iechow sk im  m. M iechowie Nieczulski J .  D z ia łoszy­
cach Słom nick l D., pow . S andom iersk iem  m. S an d o ­
m ierzu  W e ir a u c h  J . ,  m. K lim ontow ie  W iśn iew sk i  J: , 
p ow . O p a to w sk im  m. O p a tow ie  H e rb ich  K., powiecie 
O poczyńsk iem  m. O pocznie  M arczew sk i  Jo h . ,  K o ń ­
sk ich  F ranz ,  p o w . O lkuskim  m. O lkuszu  K ossu t ,  Ż a r ­
k a c h  K ru g e r  G., P i l icy  Hoffman, pow . K ieleckim  m. 
K ie lcach  M ożd eńsk i ,  p o w .  S to p n ic k im  m. S topn icy  
Ż elazow ski J .  (Nr. 2 9 8 — 1).__

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y , z P a ry ż a  n r  500, Potocka
Bogdański Edm . obyw . Iza b e la  hr.  z R zym u n r  

z R adom ia  n r 625 ,  D om ań- 1346, Poletyło  Aureli hr. 
ski S tan . ob. z Zalesia  n r  z R zym u n r  6 l 3 .  R adziw i- 
584, Grabowski W łodz .  ob. łow a  J ad w ig a  x iężna z Nie- 
z Z aw a d  n r  544 ,  K o ła cz-  b o ro w a  n r  4 1 3 ,  R enard  
k o w sk iT a d .  o b . z K ie d r z y -  J a n  M ar ja  hr. z B e r l in a n r  
na  n r  601, £em picki J a n  414 , Strzelbicki Ant. p ra -  
re fe ren darz  s tanu  z S to ję- k ty k a n t  górn ic tw a z K ra -  
szyna n r  585 ,  M alinowski k o w a  n r  468, Turno  H ip. 
H en. ob. z B a z a ru  n r  476 ,  ° b - z O b orn ik  n r  414, Zą-
M pdzelew ski S tefan obyw . m ojski Jó z ,  h r  z R zym u 
z P u ł tu s k a  n r  5 86 ,  Ostro- n r  472.
wski Alex. ob. z M a lu zyn a  W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

n r  6 1 3 ,  R ontker  Mich. ob . Grochowski Ju l .  oby. d o
z P e re s p y  n r  613, R uliko- R ydzew a, Jelski Joz .  oby. 
w ski A n t- ob. z Sw ieszczo- do Sobień ,  L ipski W a c ła w  
w a  n r  414, Skom orowski ob. do  Szym anow a, M le- 
Ant. oby. z S ie s trzy ko w a  czko  Hen. ob. do T rz e b ie ­
ni- 414 ,  Szeliski W inc. ob. nia, P ieniążek  Czesław  ob. 
z J ę d r z e jo w a n r  625, S zy -  do T y m ia n k i ,  Paprocki 
dłowski E dw . ob. z K upię- A dam  ob. do Giżyc. W oj- 
iy n a  n r  570, Woroniecki n iłow icz  L e o n  o by w . do  
Je rem ia sz  xiąże z H uszle-  M ińska, Zalew ski W incen .  
w a  n r  626, W ężyk  Sew e, obyw . do  U ściługa, Gadon 
ob. z T o p o ro w a  n r  1352, E m iljan  oby. do  P aryża ,  
Ż ym irski K ónst .  ob. z R a- Skirm und  H en .  ob. do Pa* 
dzym ina  n r  58 4 ,  Dmocho- r y  ża, Z a b o krzycka  Emilja 
w ski Ign. reges .  kollegial. ob. do Ems.

—  W czo ra j  o dp ły n ę ło  na  dó ł  rz ek i  W is ły  s t a t ­
kiem pa ro w y m  Pilica  osób 32, p rz y p ły n ę ło  zaś z d o ­
łu  s ta tk iem  N arew  osób 32.

—  W  dniu w'czorajszym przy jecha ło  do  W arsza w y  
ko le ją  żelazną osób  719, w y jecha ło  6 4 6 . ___________

_ T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś; Zemsta za mur 
graniczny.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Halka. ______ .
W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 2 (14) Czerwca 1858. — Starszy Ceszor, F . Sobieszciański.


